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Zasadnicze orzeczenie. 
Lwów 16. lipca. 


Wydane przez Trybunał państwa orzaE ta 
nie, w sprawie zażalenia reprezentacji my 
Krakowa, nadto doniosłego jest znaczenia, AA 
nie mieli doń powrócić | kilku ma po peer 
uwag. Treść orzeczenia, znaną czytelnia 5 
gramów, musimy nznpełnić kilku gzczeg pe 
przebiegu rozprawy, które się przyczyną r" 
lepszego zroznmienia i ocenienia rzeczy. A 
lnnie gminy miasta Krakowa powiada: 


Gwoli uroczystego obchodu setnej rocznicy 
konstytucji polskiej *- 


maja 1791, powzięła rada 
gminna miasta Krakowa. jako reprezentacja oby- 
i ż2 grodu; a l 
tagu if jednogłośnie uchwałę ustanowienia ko- 
mitetu, który istotnie został wybrany na posie- 
dzeniu dnia 17. lutego z dziesięciuj członków, 
celem sformułowania i postawienia odnośnych 
wniosków. Na posiedzeniu dnia 10. marca wy- 
brała rada delegata na kongres, mający Się ze 
prać wę Lwowie w tym samym celu. Nim je- 
dnak wybrany komitet jakąkolwiek »ozwinął 
działalność. prezydjum namiestnictwa we Lwo- 
wie rozporządzeniem z dnia 12. marca 1891 ky 
podstawie $. 117 statutu miasta Krakowa zaka- 
zało wykonania uchwał z dnia 12. i 17. lutego 
i 10. marca, albowiem rada miejska przekro- 
czyła takowemi przysługujący jej na podstawie 
ustawy z dnia 1. kwietnia 1866, 
ai iih rozporządzeniem Z dnia 21. kwie- 
tnia nie dało miejsca. z powodów. przyjętych w 
rozporządzeniu namiestnictwa. Temi rozporzą: 
dzeniami naruszono ustawy zasadnicze państwa. 
Artykuł 13 gwarantuje każdemu obywatelowi 3 
więc także reprezentacji obywateli, swobo- 
wyrażanie swojej opinji, słowem, pismem i dru- 
kiem, a według artykułu 19, 8 j aj 
równouprawnione i każdy lud ma nienarusz ne 
prawo strzeżenia i pielęgnowania Swojej narodo* 
wości i swojego języka. Tym artykułom sprze: 
ciwia się wydany zakaz. Twierdzenie, że > 
miejska przekroczyła «zakres działania, wska- 
zany jej statutem, nie jest usprawiedliwione, 
statut bowiem nie dotyczy ogólnych ustawami 
zasadniczemi państwa obywatelom „przyznanych 
praw i zawiera wyłącznie postanowienia w Spr- 
wie wewnętrznego zarządu gminy, a zatem po: 
stanowienia statutu nie mogą stać na przeszko- 
zie w wykonywaniu praw, opartych na ustawach 
zasadniczych państwa. | 
Z wywodów reprezentanta rządu, radcy mi- 
nisterialnego, dr. Rosy, zasłaguje chyba pap 
ge jedna okoliczność. Stał on na stanowisku, że 
o naruszeniu prawa swobodnego wyrażania prze- 
konań nie może ta być mowy, albowiem rada 
gminna nie wyraziła swojemi uchwałami mnie- 
mania lab zapatrywania, Jeno wolę uczynienia 
czegoś w swoim charakterze urzędowym. Irybu- 
nał państwa. jak wiadomo, orzekł, że „zakazem 
wybranego przez radę gminną miasta Krakowa 
komiteta dla Święcenia setnej rocznicy pol- 
skiej konstytucji, naruszono artykuł 15. ustaw 
zasadniczych państwa, nie naruszono natomiast 
artykułu 19. tychże ustaw. W motywach do te- 
go orzeczpnia; powiada Try bunał państwa: Z uwa- 
gi, że komitet został wybrany: w celu uro- 
czystego obchodu setnej rocznicy konstytucji 
B. maja 1791, że w tej uroczystości znajduje 
wyraz przekonanie reprezentacji gminnej miasta 
Krakowa 0 historycznem znaczeniu tejże konsty- 
tacji, należy uznać, że W zakazie użycia Środka, 
w celu wspomnianego wyrażenia przekonania, prze- 
szkodził właśnie temuż objawieniu opinji a tem 
— 
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Zięciowie dont „Kohn et C" 


Powieść współczesna 


przeor 
Wincentego hr. Łosia. 
r o m I[. 


(Ciąg dalszy). À s 
Pan minister zaś góiodknawszy się dalej, 

i } z widocznym pospiechem : i 
m Rząd, jak pana wiadomo, zatwierdził bu- 


dowę kolei, łączącej nasze dwie strategiczne linje. 
— Aha... 


wiadał. 

— Dlaczego? 

— Bo pan budujesz odnogę Nadbużną. 

— A prawda! . , 

— Więc też panu najprzód go przedstawiam. 

— Ma reconaissance. .. ; 

-— Allons donec — przerwał minister — 12 
buwię w Warszawie do jutra wieczora, Pomyśl 
pan nad tem. Jeślibyś się decydował... ję serai 
Gkąrmć de vous faciliter la chore. 

Kohn się skłonił A i uścisnął dłoń mini- 

a, wychylającą 3&4 do niego, 
o "pią Kohn oddaliła się do przyległego gabi- 
netu, a obaj mężczyźni dość długo jeszcze ze 
sobą rozmawiali. 

Wreszcie minister wstał i podążył do dru- 
giego salonu, aby się pożegnać z panią Kohn. 

— Mąż pani — zagadnął ją — jest dziś 
roztargniomy. Nie mogłem mu wytłumaczyć 
Vexcellente affaire. 

Pani Kohn się uśmiechnęła, a minister wy- 
Szedł przeprowadzony Przez bankiera aż do 
schodów. 

Tu zatrzymał się Kobn, spojrzał na zegarek, 
którego igły wskazywały piątą. 

— Jeszcze godzina - azepnął i podążył do 
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We Lwowie Piątek dnią 17. Lipca 1891. 


samem naruszono gwarantowane artykułem. 13. 
ustaw zasadniczych państwa prawo swobodnego 
wyrażania zapatrywania. To są najważniejsze 
szczegóły, dotyczące orzeczenia Trybunału pań- 
stwa. 

Czy ono ma dla nas jaką$ wartość i donio- 
słość ? Nie wahamy się twierdzić, że bardzo 


< wielką. — Wiemy wprawdzie, że orzeczenia Try- 


na posiedzeniu dnia 12. lu- | 


zakres ' działa- ' 
Wniesionemu rekursowi ministertwo rpraw / 


 ——— = 


bunału państwa mają w ogóle znaczenie więcej 
teoretyczne i zasadnicze, aniżeli praktyczne i aktu- 
alne egzekutywy. Trybunał państwa nie posiada 
żadnej. Mimo to, warto sobie to orzeczenie za- 
chować w pamięci. Trybunał państwa, a więc 
instancja kompetentna i ustawą do tego umyślnie 
powołana, orzekła po postępowaniu, formalnie 
przeprowadzonem, że zakaz namiestnictwa po- 
twierdzony | rzez ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych, narusza ustawy zasadnicze państwa. Wobec 
tego, że wiadomem jest, iż naruszenia ustawy 
dopuścił się minister spraw wewnętrzuych, wobec 
tego, że minister za wszelkie swoje czyności jest 
odpowiedzialnym, że w szczególności za narusze- 
nie ustawy może być oskarżonym przed Trybu- 
nałem stanu, mogłoby się niejednemu wydawać, 
że najprostszym wnioskiem orzeczenia Trybunału 
państwa byłoby postawić prezydenta ministrów, 
który w jednej osobie jest zarazem ministrem 
spraw wewnętrznych, w stan oskarżenia... 
Sądzimy jednak, że miało się znajdzie naiwnych, 
którzy takie konsekwencje zechcą  wycią- 
gać z orzeczenia Trybunału państwa. Gdyby 
rzecz Cała nie była spóźcioną, twierdzenie to 
miałoby jeszcze cień racji. Innemi słowy znaczy 
to, że gdyby Trybunał państwa był wydał swoje 
orzeczenie przed obchodem stuletniej wocznicy 
konstytucji 3. Maja 1891, a więc w czasie, kiedy 
zawiązany przez krak. radę miejską komitet mógł 


jeszcze coś zdziałać, a ministerstwo wtedy. mimo 
orzeczenia Trybunału państwa, zakaz swój utrzy- 


ą wszystkie ludy | 


— A DO i e A m MN A w mrm 


, Szedł do swego dolnego gabinetu, w którym 


swego gabinetu. Tu wydobył z szuiłady aparat 


telefonowy i zaszeptał: 


mało w mocy, wówczas można byłoby powie- 
dzieć, że ministerstwo z całą $wiadomością naru- 
sza ustawę zasadniczą i wówczas też mogłoby 
być w pewnej mierze uzasadnionem przypuszcze- 
nie, ġe, należy ministerstwo za świadome naru- 
szenie ustawy pociągnąć do odpowiedzialności. 
Dzisiaj zaś, wśród zachodzących obecnie warun- 
ków, wystąpić z żądaniem postawienia ministra 
w stan oskarżenia, byłoby śmiesznością, która 
świadczyłaby przedewszystkiem o tein, że się nie 
ma pojęcia o całym aparacie, który trzeba po- 
ruszyć, aby oskarżyć ministerstwo przed Tryba- 


nałem stanu, a nadto ośmieszyłoby tego ro- 
dzaju żądanie samą -sprawę, która dzisiaj stoi 
jasno i silnie — bo ma za sobą powagę Trybu- 


nału państwa 

Na dzisiaj samo orzeezenie tego Trybunału 
nie wystarza. Orzekł on, że ministerstwo zaka- 
zująe reprezentacji miejskiej zawiązania komitetu 
dla uroczystego obchcdu pewnego faktu history- 
cznego, pozbawiło ją tem samem możności wypo- 
wiedzenia swojego zapatrywania o tymże fakcie 
i w ten sposób naruszyło artykuł 18. ustaw za- 
sadniczych państwa, gwarantujący obywatelom 
swobodę w wyrażaniu przekonań. Z tego wynika, 
że radzie gminnej, jako reprezentacji obywatel- 
skiej, wolno objawiać opinję w kwestjach polity- 
cznych, że czyniąc to, reprezentacja odnośna nie 
wykracza bynajmniej po za zakres swojego dzia- 
łania, statutem jej zakreślony, bo jedno z dru- 
giem nie ma nic wspólnego, bo statut, normujący 
szczegółowy i ściśle ograniczony zakres admiri- 
stracji, nie może odnośnej korporacji pozbawiać 
praw, gruntujących się na ustawach zasadniczych. 
Na tem polega doniosłość i znaczenie orzeczenia 
Trybunału państwa i to nam na razie wystarcza. 
Potrzeba jeno, abyśmy je sobie zapamiętali. 


— Wilhelm! 

Przytłamiony głos mu wkrótee odpowiedział. 
Kohn też dalej do tuby mówił: 

— Jeśli jesteś zdecydowany na zakup akcyj 


* | kromieryskich, to kup dzisiaj, bo jutro rano, zda- 


je mi się, chwilowo, pójdą w górę. 

Nadstawił ucha i słuchał odpowiedzi Wil- 
helma, poczem znów w rurę pytał: 

— Czy mie wiesz, czy Landesbergi mają 
dużo kromieryskich ? 

Kautorowicz coś odpowiedział, a bankiera 
usta taki uśmiech okrasił, jaki jaż dawno na je- 
go twarzy nie gościł. 

Zamknąwszy biuro, krytemi schodami a 
0- 
piero co rozmawiał z Wilhelmem. 

W kantorach było już pusto, urzędnicy się 


= Interes ten panu szczególnieby odpo- | rozeszli, a w salach, od których drzwi stały otwo- 


rem, panowała grobowa cisza. 

„Do sklepionych sal światło przytłamione 
wdzierało się z ulic o wysokich domach przez 
żelazne kraty okien i ich matowe szyby. 

Kohn rzucił się na fotel i zadumał się tak, 
iż w pustych salach oddech jego nawet nie przy- 
glaszał tiktaku zegara poruszającego się w czwar- 
tej a : 

,. Nagle zerwał się i podążył do wnętrza wła: 
iciwych biur i kas. wa j- 

, Stanął pod żelaznemi drzwiami i wydobył 
z kieszeni mały stalowy kluczyk, którym lekko 
otworzył ciężkie podwoje. 

Znajdowgł się w kasach banku swego. Ze- 
lazne szafy stały dokoła przy ścianach sklepo- 
wej sali. Słońce ogwietlało ich lśniące powierz 
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LLENNIK POLSKI 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. ranó. 


W sprawie „Morskiego Oka“. 


Nareszcie i konserwatywny organ partji kra- 
kowskiej, Czas, zabrał głos w niesłychanie dra- 
żliwej sprawie granicznego kontliktu pomiędzy 
magnatem pruskim, ks, Ilohenlohe, a wła- 


dzami austrjackiemi w Galicji, i oto co pisze | 


dziś we wstępnym artykule, pochwaliwszy na 


początku „niedwuznaczne stanowisko” Koła, za- | 


jete przezeń w tej kwestji wobee rządu i kon- 
statując, że „cały kraj solidaryzuje się najzupeł- 
niej ze zdaniem, wypowiedzianem przez prezesa 
Koła, p. Jaworskiego i pochwala przedsię- 
wzięte już |]rzez niego i zamierzone jeszcze 
kroki”, 

Podnosiliśimy już niejednokrotnie. — pisze 
tedy Czas — że sprawa o „Morskie Oko“ kom- 
plikuje się niezmiernie przez pogmatwanie w niej 
dwóch, całkiem odrębnych stosanków pra 
wnych: sporu | rawno-prywatnego między 
właścicielami dóbr granicznych i sporu polity- 
cznego 0 granicę kraju; względnie państwa. 


Jaż przez to samo powstaj» cały szereg wątpli- | 


wości co do kompetencji władz w pierwszym a 
drugim kierunku. Otóż Koło polskie zajęło wobec 
tej kwestji stanowisko bardzo właściwe i jasne: 


z zupełnem wyłączeniem sprawy eywilnej, po- ` 


stanowiło ono traktować rzecz jako bardzo wa- 
żną dla kraju sprawę politycz ną, sprawę 
całości granie i powagi władz krajo- 
wych. Stanowisko to pozwoli Kołu skupić w 
jednym kierunku eałą energię i użyć wszystkich 
środków dla uzyskania pełnego zadośćuczynienia. 
Z całego tego zajścia odnosi się wrażenie, że ze 
strony węgierskiej sprawa jest postawioną wła- 
śnie odwrotnie, że przeważa tam interes 
prywatnego człowieka, ks. Hohenlohe, 
a w drugiej dopiero linji występują interesa pań- 
stwa. Nie trzeba w tym względzie wysuuwać 
przeciwnych wniosków z faktu, że najniższe 
władze węgierskie brały czynny udział w osta- 
tnim gwałcie. Kto zna dziwaczny i niezbyt euro- 
pejski ustrój administracyjny dzisiejszych Wę- 
gier, tego nie zdziwią ami żandarmi, płatni przez 
ks. Hohenlohe; ani policja publiczna, wykonywa- 
na przez oficjalistów prywatnych. Fakt sam jest 
tak oburzający i brutalny, że trudno na- 
wet przypuścić, żeby wyższe władze węgierskie 
mogły naprawdę mieć w nim intelektualny 
udział i byłby to poprostu objaw dzikości poli- 
tycznej. 

Trudno to przypuścić i z innego jeszcze po- 
wodu; szczególny, jedyny w swoim rodzaju sto- 
sanek międzynarodowy Węgier do Austrji, bę- 
dący w rzeczywistości stosunkiem dwóch państw 
samodzielnych do siebie, wyklucza istnienie ja- 
ki-jś wyższej sądowo-poltycznej władzy ponad 
oboma, któraby krzywdy graniczne sądziła. 
Z drugiej strony o rozwiązaniu sprawy siłą, o 
tym „procesie międzynarodowym,* jakim jest 
wojna, także mowy być nie może. To stanowi 
sko nakłada w danym przypadku na Węgry po- 
dwójny obowiązek taktu i dobrej woli. A że 
dobre stosunki z polską Galicją leżą także w 
dobrze zrozumianym i łatwo zrozumiałym interesie 
Węgier, więc nawet w braku taktu i dobrej wo 
li. interes powinien wpłynąć na dalsze ich zacho- 
wanie się. Nie chcemy nawet podnosić i dow o- 
dzić widocznej niesłuszności samej- 
że sprawy granicznej po stronie Wę- 
gier. Faktem jest, że najniższe władze. ale za 
wsze władze węgierskie, dopuściły się 
gwałtu na komisji sądowej austrja- 
ckiej; to wystarcza zupełnie, aby mieć prawo, 
żądać energicznie i konsekwentnie zupełnej sa- 
tystakcji i gwarancji, że na przyszłość podobne 
wybryki nie znajdą pobłażania u władz węgier- 


cjacji br. Taattego, (już nastąpiła i.. zupełnie 
nie zadowoliła naszej delegacji. jak to na pod- 
stawie dobrych wiadomości skonstatował onegdaj 
nasz korespondent wiedeński. Pr. R. Dz Poł ). a 
niemniej oświadczenia rządu węgierskiego w tej 
| sprawie, bo ono dopiero wskaże nam dalszą dro 


| gẹ i dalsze środki obrony. 


| Pokłosie parlamentarne. 
Wiedeń 14. lipea. 

Za dwa dni kończy się sesja parlamentarna, 
| pierwsza. w której objawił się zmieniony kieru- 
| nek rządów hr. Taafifego. Charakterystycznem 
| znamieniem tej sesji są liczne nieporozumienia i 

pewna niejasność, wynikająca z nowości sytuacji 

i ostrożnego wyczekiwania ze strony najpożyte- 
| czniejszych grup izby. Rząd przez orędzie cesar- 
j skie zapowiedział okres piacy na polu ustawo- 
, dawstwa społecznego i usunięcie na drugie miej- 
sce wszelkich sporów narodowościowych. Jedynie 
Koło polskie wzięło jednakże ten program lite- 
ralnie i ra serjo. Niemcy zrozumieli go tak, że 
teraz wolno im z Czechami zrobić, co im się po- 
doba, a Czesi znów widzieli w nim tylko czas 
przejściowy, którego rząd użyćby pragnął dla 
zupełnego ich odsobnienia. W ten sposób cała 
sesja odznaczać się musiała nieszczerością, obłu- 
dą i niedowierzaniem. Najjaskrawiej objawiło się 
to niedowierzanie wobec licznych deklaracyj Ko- 
ła polskiego. Kilkakrotne oświadczenie, że Koło 
zachowuje sobie prawo polityki wolnej ręki, 
Niemcy rozumieli tak, że Koło zmienia dotych- 
czasowy kierunek swej polityki na ich wyłącznie 
korzyść, a każdy przeciwny objaw piętnowali, 
jakoby jakieś złamanie wiary. Z drugiej strony 
nie można zaprzeczyć, że Koło nie dość jasno 
kierunek swój zamarkowawszy dało niejako do 
tego mylnego tłumaczenia pochop, a ciągłem dy- 
plomatyzowaniem z jednej, wewnętrzną zaś nie- 
zgodą z drugiej strony, na prawicy zarówno, jak 
na lewicy izby obudziło nadzieje, których zrealizo- 
wać ani chce, ani może. 

Koło polskie w dzisiejszym składzie — a 
potrzeba, żeby ktoś to raz już wyraźnie powie- 
dział, zmieniło się do niepoznania. Tyle sławiona 
i wyrażuie dodaję, tyle pożyteczna i konieczna 
we Wiednia solidarność Koła, istnieje jeszcze tylko 
z pozoru, w istocie zaś ustąpiła miejsce przeró- 
żnym intrygom, ambicjom i ambicyjkom, które 
tem są szkodliwsze, ile że nie występują jawnie 
1 sie pozwalając skrystalizować się kierunkowi, 
któryby przedstawiał politykę większości Koła, 
objawiają się jeno w sposób nielojalny przy spo- 
sobności głosowań nad kwestjami osobistemi, lub 
w samozwańczych przemówieniach poszczególnych 
Koła członków. Kiedy liberalni posłowie polscy 
tworząc w Kole mniejszość, nie inaczej, jak przez 
głosowanie, objawiali odrębność swojego stanowi: 
ska, uchwałom większości jednakże zawsze i 
bezwarunkowo się poddając, dzienniki konserwa- 
tywne mimo to ciągłe oskarżały ich o caje roz 
kładcze i podejrzywały o chęć złamania łąezno- 
ści. Dziś frakcja liberalna tak samo, jak dawniej, 
stanowi w Kole opozycję i tak samo, jak da- 
wniej, lojalnie tę opozycję objawia; ale z łona 
właśnie owej konserwatywnej większości wyłoni- 
ła się frakcja, w której umiały pomieścić się 
wszystkie niezadowolone jednostki bez względu 
na ich kierunek polityczny, na to tylko, ażeby 
dziś temu, jutro innemu członkowi Koła pod- 
stawić nogę i bałamucić opinję publiczną, co do 
właściwej Koła polityki. Ta frakcja, to wła- 
$ciwy klub w klubie i to dopiero wła- 
ściwy grzech przeciwko solidarności 
Koła 


; piero, gdy słońce oświetliło go strumieniem złota- , kawy i kieliszek Curaçao, zagadnął Bywalskiego, 
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chnie swym złotawym blaskiem i złociło bronzy | 
„ zamiców. 


skrzyń i zamyślił się. Jego policzki pokryły si 
szkarłątem = żółte oczy BSO ŁycejalSmi gdy: 
Wargi mu drżały i czuł, że się pod nim trzęsą 
jego nogi, jak gdyby się bał t.j pustej i po- 
nurej sali 

Opuścił się na zwykły gięty stołek, stojący 
podal i położył głowę na ręce, opartej na ko- 
anie. 


W tej pozycji siedział długo i oeucił się do 


; et cinqne minutes, 
Kohn stanął w pośrodku tych żelaznych ` 


wego światła. 
Zerwał się pospiesznie, wyciągnął z kieszeni 


pęk kluczyków stalowych, płaskich, powycina- | 


nych. Z nich wybrawszy jeden, zmierzył ku du- 
żej żelaznej szafie, stojącej w rogu sali. 

Drzwi jej za przyciśnięciem kluczyka się 
rozwarły i Kohn drżącą ręką sięgnął do jej 
wnętrza. 

Po chwili wydobył z niej paczkę papierów, 
starannie owiniętą i opakowaną. 

. Podbiegł z nią do okna i wyczytał na jej 
wierzchu napis, jego własną ręką położony: „De- 
pozyt pani Samuelowej Kohn.* 

— Tak... to to — szepnął — to... 

Zamyślił się i cicho dodał: 

— Moja dobra matka... gdyby wiedziała, 
samaby mi oddała... chowa, aby wnuki po jej 
śmierci znalazły na otarcie łez.. prawnuki... 
Łęcka. . ) 

Urwał i pospieszył nazad do kasy, którą 
lekko zatrzasnął, 

Szybko wybiegł z tej sali, nie próbując na 
wet, czy ją dobrze za sobą zamyka, biegł, 
jakby go kto gonił, przez cały szereg komnat, 
napełnionych biurami, pie zatrzymał się nawet 
w swym gabinecie i odetchnął dopiero. gdy się 
znalazł na górze w gabinecie. 

Paczkę wrzucił w szufladę biwa, a zdener- 
wowany, rozstrojony, na pół przytomny. upadł 
całem ciatem na sofę. 

Objął głowę w obie ręce i głośno wzdy- 
chał. 

Wtem Pomballe uchylił drzwi i zawołał: 

— Mais Monsieur est de retard, 1l est sir 


Bankier się zerwał, jak oparzony i czemprę- 
dzej przeszedł do swego gabinetu toaletowego, 
gdzie zastał lokaja, stojącego z frakiem w ręku. 

Kobr Prędko się p te: oblał twarz wodą 
kolońską 1 pospieszył do salonów. rzęsiście oświe- 
tlonych. w których kilka osób otaczałe jego żonę. 

Po objedzię wyglądał znacznie uspokojony, 
choć jeszcze wypieki'eeglaste nie opuszczały jego 
oblicza. à 

Wychyliwszy duszkiem filiżankę 


czarnej 


| siedzącego przy nim. 
— Cóż w mieście mówią ? 

— O czem? 

— O mnie! 

Bywalski spuścił monokl i zaczął przeŃzy- 
szczać jego szkło, cedząc: 

— Mówią, że jeśli nie zbankrutujesz, to bę- 


sową tych czasów... 

"Bohu pobladł. 

— To jeszcze o bankrnetwie mówią? — wy- 
szeptał z wyrażnein niezadowoleniem. 

— Mówią i nie mówią! — odparł Bywalski. 

Nastąpiło milczenie, które znów przerwał 
Kohn. 

— Ą o Lenie nie nie słyszałe: ? 

— Owszem! Paryska wracała z Ischl... 

= I cóż ? 

— Opowiadała — ciągnął dalej Bywalski. 
ciągle czyszcząc szkło monokla —-że hrabina... 
Co hrabina ? 

— Fait la pluie et le beau temps á Ischl... 
Paryska nawet jest comment dire? 

— Co? co? — podchwycił Kohn, którego 
oczy pałały niezrozumiałą ciekawością. Bywal- 
ski też, jak zwykle w takich razach, coraz wol- 
niej mówił. 

— Obrażoną, bardzo... na panią Korońską. 
Wystaw sobie, ignorowali ją prawie ne vivant 
qw avec la reine Charlotte. 

— Jakto? 

— No jak! obruszył się Bywalski — twój 
zięć teraz zna tylko les téte couronnées. 

Kohn zaśmiał się głośno i radośnie. 

— Ten Karol! ten Karol! — mruczał — 
il a du tupet. 

— I jaki! — zaszeptał Kohn, puszczając 
z zadowoleniem kłąb dymu z cygara — ale ten 
tuprt — dodał — kosztuje, mój drogi, les yeuca 
de la tete. 

— Właśnie wczoraj -- podchwycił Bywal- 
ski — włabnie wczoraj u Kinsztejnów na obie- 
dzie rozmawiali, co cię może Korośski kosztować, 


dziesz najsilniejszą i najszczęśliwszą głową finan- | 


skich. Oczekujemy więc zapowiedzianej enun- , 
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Rok XXIV. 


Przedpłate | ogłoszenia przyjmują we Lwowie . 


Bare Administracji „Dziennika Polskiego", plac Marjacki, 


liczba 6 i 7, w domu pana Kiselki * we Wiedniu” 
PP. 


Faasenstein ot Vogler (Utto Maass) M. Dukes! 
Schalek ; A. Oppelik; Rudolf Mosse. W Berlinie, 
Frankfurcie . Kolonji: Haasenstein et Vogler 1 G. L. 
Daube; w Hamburgu: Karoly ot Liebmann. W War- 
szawie: Reichmann 4SFrendler. W Paryża: C. Adam, 
Rue dos saints Perósi 819] 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą s centów ed jednegi 


wierszu drobnym drukiem (petit). 


Prywatna Korespondencja i nekrologi 18 ct. ed wierwsza. 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu, Pomieszkania, 


sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 et. od wiersza 


Nie pomogą żadne krzyki i zapierania się: owo- 
ce działalności tych panów aż nadto są widoczne 
A przytem co za komiczne zastrzeżenia i zakli- 
nania się. że to tylko zwykłe kółko towarzyskie. 
którego jedynym celem: przekąska! Nigdy libe- 
ralna lewica Koła tak się swojej samodzielności 
nie zapierała. a mimo to nigdy — nawet w 
wypadkach, gdzie wielkiego potrzeba było za- 
parcia się własnych przekonań i dążności — ta 
lewica w taki sposób na jedność. Koła nie nasta- 
wała i na zewnątrz polityki na własną rękę nie 
prowadziła. Natężająca sesja parlamentarna i 
dłuższa choroba nie pozwoliły mi od początku 
poznajamiać stale czytelników Dziennika Pol. z 
szkodliwą tej kliki działalnością, pozwólcie za- 
tem, że teraz, dla zrozumienia jasnego sprawy, 
zacznę rzecz od początku i opowiem ją cokol- 
wiek obszerniej. 

Zaraz z początkiem sesji parlamentarnej na 
porządku dziennym w Kole stanął kierunek przy- 
szłej polityki i zaczęły się ustne starcia pomiędzy 
trzema kierunkami. Zwolennicy pierwszego kic- 
runku pragnęli wytrwania w dotychczasowym 
sojuszu, centraliści w Kole, (bo są i tacy, wie- 
rzajcie mi) żądali formalnego sojuszu z niemie- 
cką lewicą z wspólną komisją parlamentarną itd., 
rządowcy zas propagowak politykę wolnej ręki 
hrabiego Taaffego, to jest zaniechanie wszelkich 


ł 


' 
k 
| 
| 
i 
| 


programów i robienie w każdym wypadku tego. ` 


czego hr. Taaffe zażąda Nie będę tu rozpisywał 
się o niebezpieczeństwach sojuszu z Niemcami. 
Dziennik Polski dość już chyba o tem pisał, zby- 
tecznem też będzie wskazywać na poniżające i 


niemoralne stanowisko rządowców. Wypadnie chy- | 


ba jeszcze skonstatować, że zwolennicy jedynie 
racjonalnej 
większości, zostali odsunięci i że wszystko, co 
potem się w Kole działo i co mianowicie przebi- 
jało w wystąpieniach Koła na zewnątrz, było 
tylkowypadkową następnych dwóch kierun- 
ków. Stosownie do przypadkowego chwilowo 
stosunku głosów, rezultaty wyborów do komisyj 
wykazywały zwycięstwo raz jednej, raz drugiej 
frakcji i również przypadkowo wybierani do izby 
mowcy, manifestowali raz ten. raz inny kierunek. 
Pod egidą posła Tyszkowskiego zebrało sie 
grono posłów, których z początku mylnie jako 
autonomistów uważano i sądzono. Wkrótce oka- 
zało się, że w tem gronie w najlepszej harmoniji 
znajdują się obok siebie autonomiści, rządowcy 
i klerykaliści i że łączy ich jeden tylko wspólny 
cel: wybory do komisyj, delegacji itp. niejako 
w rodzaj politycznego towarzystwa ubezpieczeń: 
Jeżeli po temu zachodziła potrzeba, grupa Ty- 
szkowskiego przyłączała swe głosy nawet do 
głosów liberalnyeh posłów. byle którego z ubez- 
pieczonych wzajemnie członków wprowadzić dv 
jakieś wpływowej komisji. Przytem dzienniki kon 
serwatywne gotowe były nazwać osz:zercą każde- 
go, kto mówił ojakimś klubie w klubie, co było zre 
sztą i trudno do udowodnienia, zważywszy zupełny 
brak programu politycznego w tym zbiorze lu- 
dzi najróżniejszych przekonań a połączonych 
tylko osobistą ambicją. Komicznym w istocie był 
ambaras tej grupy, kiedy przyszło jej sprosto- 
wać zarzut. uczyniony. nie pomnę już, przez który 
dziennik, zarzut. dotyczący intrygowania przeci- 
wko prezesowi Koła. Sprostować potrzeba, a nie 
wiedzieć — jak się podpisać, Po długich delibe- 
racjach wybrano nareszcie podpis „posłowie, scho- 
dzący się u posła Tyszkowskiego!* 

Otóż Kołe przedstawiło się z początkiem sesji 
w ńastępujących odcieniech: 1. partja krakowska 
vulgo stańczycy, 2. partja rządowa, czyli jak ich 
tu nazywają „Taaffiści*, 8. owi „schodzący się“ 
rozdzieleni a) na autonomistów i zwolenników 
sojuszu z Czechami i b) na klerykalistów. wre- 


kto, inay kył powodem zachwiania się twego .. 
podczas kursów. 

— Więc jeszcze ciągłe o mnie mówią? — 
wtrącił bankier, a rozpromieniona twarz jego 
lekko pobladła. 

Bywalski się nieznacznie zmięszał i zaraz 
odparł. 

— No! naturalnie. 
sobie 
BCy... 


Wszak ciągle dajecie o 
gk do mówienia... Rzeżbów .. Koroń: 
rajkorona dtablej! ca donne a parler ! 

i ohna twarz znów okryła się wyrasem bło- 
giego zadowolenia. Łyknął kieliszek likieru żół- 
tego, jak złoto i sięgając ręke de bocznej kiesze- 

ni od fraka, mówił. 

— Wiesz? niebieski salon, dziś wykończyłi. 
Tu podał Bywalekiemu dwie depesze i dalej 
ciągnął: 

— A Koroński telegrafaje. 
niewidziałeś tej królowej Charlotty ? 


Bywalski z uwagą odczytał oba telegramy, * 


uśmiechnął się niedostrzegalnie dla każdego, co 
nie odbył specjalnych studjów nad jego fizjogno- 
mją i po chwili dopiero zagadnął. 

-- Pytałeś o coś? 

- O tę królowe Charlottę. 
Cóż chcesz wiedzieć ? 

— Znasz ją? 

— Nie, ale dużo o niej słyszałem. 

— Cóż myślisz — zaczął po pauzie bankier 
z pewaem wahaniem w głosie i bacznie spo- 
glądając w oczy przyjacielowi — czy królowa 
by przyjechała na -go września do Rzeżbowa? 

Bywalski wyłupił ogromne oczy na Kohna i 


, chcąc ukryć filutermy wyraz, który sawitał na 


byli i tacy, którmy twierdzili, że on tylke, a nie | 


jego twarzy, puścił kolosalny kłąb dymu, okry- 
wający głowę jego jak chmurą i wycedził. 
— Królowa Charlotta w Rzeżbowie.. hm.. 
hm... hm? 
Krząkał i nic nie odpowiadał. 
ezekał, co widząc Bywalski, kończył: 
Jeśli, jak mówią, jest tak dobrze z Leną... 
I Bywalski, jakhy chciał się uwolnić od d: ]- 
szych pytań bankiera, wstał pod pozorem przy- 
patrzenia się cudownemu pejzażowi Angeliki 
Kaufmann, stojącemu na kominku. 


(Ciąg dalszy wa-typi.) 


Kohn też 


Czy ty nigdy ` 


polityki. pozostania w słowiańskiej : 
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szcie 4) stronnictwo liberalne, którego dwaj człon- 
kowie uznali niestety za stosowne, gwoli wkręce- 
nia się do kilk komisyj, myszkować równocze- 
śnie w gronie „schodzących się“ 


Tak różnorodny skład Koła nie mógł na 
długo pozostać tajemnicą i musiał się przejawić 
na zewnątrz, tembardziej, ile że grupa ,„ schodzą: 
cych się* nie kierowała się bynajmniej, jak libe- 
raliści, względami na dobro publiczne, a jeno 
wyłącznie ambicją osobistą. Pierwszym niemiłym 
tego rodzaju objawem była głośna sprawa zdra- 
dzenia tajemnicy Koła panu Szepsowi. Mimo 
rozmyślnych matactw i przekręcań, sprawa ta 
przedstawia się aż nadto jasno: Klerykalne (bar- 
dzo nieliczne) stronnictwo Koła dążyło do tego, 
ażeby powstrzymać Koło od połączenia Się za- 
równo z lewicą jak z radykalnymi Czechami, 
a wprowadzić je w sojusz z stonnictwem Schwar- 
zenbergów i Liechtensteina. Widzac bliski so- 
jusz z lewicą, stronnictwo to zrobiło w Kole 
awanturę, a dla zmacenia wody, cały przebieg 
tej awantury dało panu Szepsowi do ogłoszenia, 
ażeby okazać lewicy, że sojusz z Kołem jest 
wobec rzekomo tak możnego prądu klerykalnego 
niemożliwy. W sprawozdaniu, rzecz prosta, opu- 
szczono głosy zarówno przychylne związkowi z 
Czechami, jak i głosy za sojuszem z lewicą, tak, 
że zdawać się mogło, jakoby takich prądów w 
Kole w ogóle nie było. 

Dodaję w tem miejscu, że widząc powagę 
Koła na zewnątrz skompromitowaną. reprezen- 
tanci tutejsi niezawisłej prasy polskiej oświad- 
czyli, iż nietylko użyć, ale nawet świadomie 
dla ratowania sytuacji nadużyć się pozwolą. 
spotkali się jednakże znów z owymi nieszczę- 
snymi wpływami, które całą sprawą pokierowały 
jak najfatalniej. Zamiast szukać w własnem gro- 
nie winnego, który tajemnicę i to w sposób naj- 
przewrotniejszy przyrządzoną, zdradził, wysłan- 
nicy Koła zadowolili się tem, że p. Szeps zgo- 
dził się umieścić rodzaj nic nieznaczącego spro- 
stowania, w zamian za przyrzeczenie, iż nikt 
winnego poszukiwać nie będzie! Oczywiście 
więc obawiano się nawet znaleść tego pana. 


Po tem smutnem i niezaszczytnem zakończe- 
niu jednej sprawy, wyszła wnet na jaw druga, 
świadcząca dla wtajemniczonyca jeszcze dowo- 
dniej o rozkładczych w Kole prądach. Mam tu 
na myśli ową obelgę, rzuconą w komunnikacie 
Koła, na całe niezawisłe dziennikarstwo polskie. 
Obelga ta — wierzajcie mi — była 
tylko dalszym ciągiem owego pier- 
wszego zajścia, zemstą z pewnej stro- 
ny za wykrycie i napiętnwanie przez 
prasę wprawdzie nie osoby, ale prądu, 
który zajście spowodował...-Przy tej spo- 
sobności poczawam się do obowiązku naprawić 
krzywdę, jaka z tytułu tego zajścia wyrządzoną 
została posłowi Chrzanowskie mu, a do któ 
rej i ja. jakkolwiek nieświadomie, się przyczyni 
łem. Konstatuję mianowicie, że poseł Chrzano- 
wski z autorstwem owych obelżywych ustępów 
nie a nic nie miał wspólnego, gdyż cały komu- 
nikat przez sekretarjat i komisję redakcyjną zre- 

wany został, drażliwe zaś ustępy, według 
siwa tego pana, który miał... odwagę wygło- 
szenia ich. Niesmaczuy stosunek. jaki zachodzi 
między większością Koła, a reprezentantami nie- 
zawisłej prasy, sprawia, że z braku informacyj 
jednemu lub drugiemu posłowi dzieje się krzyw- 
da, ubolewam nad tem i zawsze chętnie, bez 
względu na osobę gotów jestem krzywdę napra- 
wić. — Z rzędu niefortunnych spraw przechodzę 
do mowy p. Pinińskiego w dyskusji budże- 
towaj. | ta sprawa dostarczyła dowodu. jaka ró- 
żnica zachodzi pomiędzy informacjami pewnego 
grona posłów dla dzienników, a ich zachowaniem 
się w Kole Wyznaję otwarcie, że co do mnie, 
w mowie p. Pinińskiego nie znalazłem zgoła nic 
jsprzecznego z tem, eo imieniem Koła wygłosił p. 

„Madeyski, co najwyżej widziałem w niej pe- 
wną niejasność. Tymczasem w kurytarzach izby 
reprezentanci prasy formalnie opadnięci zostali 
przez posłów i wezwani do napiętnowania tej 
mowy, którą zrozumiano jako politykę na własną 
rękę i która, jak zapewniali, wywołała w Kole 
oburzenie. Podobnych informacyj udzielano na- 
wet prasie niemieckiej i spowodowano całą po- 
wódż artykułów. Zapewniano nas również, że 
w Kole odbędzie się tormalny sąd na posła Pi- 
nińskiego. Tych informacyj wyrazem była kró- 
ciachna 0 tej sprawie depesza w Dzieaniku ; do 
czegoś więcej, iak do skonstatowania istniejącego 
rozdrażnienia, nie czułem się spowodowanym, 
zważywszy, że jak już powiedziałem, osobiście w 
mowie p. Pinińskiego żadnego wykroczenia prze- 
ciw polityce Koła nie widziałem I cóż się 
dzieje ? 

Oto na posiedzenia Koła, p. Piniński. wobec 
głosów prasy konstatuje, że mową swoją nie 
znalazł się zgoła w sprzeczności z kierunkiem 
Koła; prezes, p. „Jaworski, stwierdza ten fakt.bez 
żadnyc ENT a posłowie, którzy właściwie 
narobili wrzawy, milczą. jak zaklęci! Któż więc 
winien? Oczywiście dziennikarstwo! Bo i któż 
może wiedzieć, że dziennikarstwo było jeto upzo- 
szonym wyrazem rozmaitych pschodząc cych się” 
posłów i skonstatowało istniejące w ich gronie 
rozdrażnienie. Dodaję, że w razie zaprzeczenia, 
gotów jestem sam wskazać liczny szereg posłów, 
którzy nas ze swem „rozdrażnieniem* naga ywali, 
przyczem jednak z naciskiem podnoszę, że nie 
byli to posłowiv z lewicy. Przypuszczam, a na: 
wet wierzę, że Ci panowie byli = istocie z mowy 
p. Pinińskiego, która w swej niejasności mogła 
być mylnie zrozumiar4, niezadowoleni, ale dla 
czegoż nie mieli odwagi w Kole dać temu nieza- 
dowoleniu wyraz? Kiedy w kwestji propinacyj- 
nej p. Gniewosz, jako sprawozdawca, w słusznem 
swych obowiązków zrozumieniu przemawiał w 
myśl zapatrywań komisji, cóż to za krzyk i wrza- 
wa powstała przez niego w Kole; ale kiedy szło o 
posła  Pinińskiego, wystarczyła stróżom soli- 
darności intryga przeciwko niemu w prasie; w 
Kole wszyscy miłlczeli. 

Czwarta z rzędu a najniefortunniejsza z 
wszystkich jest sprawa p. Popowskiego, w 
której „schodzący się“ odegrali rolę równie 
smntną, jak szkodliwą P. Popowski w mowie 
przy budżecie ministerstwa oświaty wyraził się, 
że pety slawizm nie wart u niego fajki tyto- 
niu“. Sumiennie konstatuję, że w całej izbie nie 
było człowieka, któryby z związku mowy nie 
zrozumiał, że p. Popowski mówił jeno © owym 


slawizmie, który służy za maskę rosyjskiemu 
panslawizmowi i który dybie na samodzielność 
wielkiej polskiej idei, ażeby utopić ją w morzu 
sławiańst.iem. Ba, „apewnić mogę, że nawet 
Młodoczesi tak, a nie inaczej, ten ustęp mowy 
zrozumieli ! 

Ale „schodzący m się“ na rękę było zrozu- 


mieć go inaczej. Na porządku dziennym stały 
wybory do delegacji, nadarzała się więc sposo- 
bność usunąć p. POPE kiego. W całej izbie nie 


— god a Promy” 


we Lwowie, ul. Halicka l. i3, 


masz dwóch zdań co do zdolneści wojskowych 
p. Popowskiego, a niedawno temu powiedział mi 
jeden z posłów niemieckich, że gdyby Popowski 
był Francuzem, albo chociażby „Węgrem, dawno 
już zrobionoby go ministrem wojny. Ale u „scho- 
dzących się“ to bagatela, cóż im na tem zależy, 
że delegacja pozbawioną zostanie najlepszej siły, 
a Koło polskie najpoczytniejszego w delegacji 
reprezentanta? Oni związali się w klikę na to 
tylko, by wybory przeprowadzać na swoją ko- 
rzyść, a więc hejże na Popowskiego! I tu znów 
zapewniam (i w potrzebie nazwiska wymienię), 
że liczni posłowie w rozmowie z dziennikarzami 
najwyraźniej twierdzili, iż głosują przeciw Po- 
powskiemu „żeby go ukarać* za ową mowę i 
że mianowicie w gronie „schodzących się* wy- 
raźnie to podniesiono. Mimo to w prasie konser- 
watywnej usiłują obecnie ciż sami panowie przed- 
stawić rzecz tak, jak gdyby mowa p. Popowskie- 
go zgoła żadnej przy wyborze nie odegrała roli. 
Więc dlaczegoż go nie wybrano? Czy może od- 
kryto w jego kontr-kandydacie jakieś nadzwy- 
czajne zdolności wojskowe? Byłoby to śmiesznem, 
gdyby nie było tak smutnem... Te cztery zajścia, 
tu wyszczególnione, świadczą aż nadto wymownie 
o niefortunaych prądach i intrygach w Kole, 
które, jeżeli się tak dalej rozwijać będą, na serjo 
zagrozić mogą całe z tradem zdobyte stanowisko 
delegacji polskiej w Wiedniu. Pocieszyć nas mo- 
że tylko fakt, że liberalna lewica Koła, jako ta- 
ka, trzymała się zdala od tych zakulisowych ro- 
bót; ona jedna szczerze podniosła sztandar eko- 
nomiczny, co najdobitniej przejawiło się w obu 
mowach posła Szczepanowskiego. Tyle na dzisiaj 
o działalności Koła — w przyszłym liście pomówię 
o pracach pełnej izby. (Adin.) 


Z Cieplic czeskich 


w połowie lipca. 

Od wczesnego ranka pada deszcz, spacero- 
wać bez ochrony parasola nie można, a więc 
spełnijmy swój obowiązek dziennikarski i napisz- 
my wierne i zupełnie objektywne sprawozdanie 
z Cieplic-Schónau, gdzie obecnie przeby- 
wa 3.200 kuracjuszów. 

Cieplice, to Wiedeń w miniaturze. *Ulice 
bardzo ładne, pełno elegancko urządzonych skle- 
pów, Awo restauracyj, kawiarń, ładny teatr, 
w którym codziennie odbywają się przedstawie- 
nia (dramat, operetka, balet), piękne kamienice 
o lakierowanych fasadach, wreszcie rzęsiste 0- 
świetlenie gazowe ulic, i to nawet w czasie peł- 
ni księżycowej... 

Odmiennie nieco przedstawia się Schönau, 
posiadające wprawdzie swojego własnego burmi- 
strza, energicznego i cieszącego się wielką sym- 
patją, p. Pauly'ego, ale stanowiące z Cieplica- 
mi faktycznie jednę całość. 

Schóaan, to wspaniały ogród, a w nim wille, 
wygodnie i z wielkim komfortem urządzone. Na 
każdym kroku znajdujemy tutaj wzorowy porzą- 
dek. co szczególnie nam, Lwowianom rodowitym, 
ogromnie imponuje. Wyobraźcie sobie bowiem 
czytelnicy, wszystkie ulice są codziennie czysto 
pozamiatane i kilka razy dziennie gruntownie 
skopione ! 

Taki sam porządek panuje w łazienkach, 
których Cieplice posiadają sześć, zaś miasto 
Schönau dwie. Wszystkie łazienki, do których 
wodę o naturalnej ciepłocie 35° R. wprowadzają 
z głównego źródła, za pomocą maszyn parowych, 
odznaczają się przedewszystkiem nawet zbytko- 
wnem urządzeniem. Nie istnieją tu klasy I, II. 
i HE, wszystkie bowiem wanny są marmurowe, 
a różnica w ceria jest chyba ta, że kąpiel przed- 
południem kosztuje 1 zł, gdy natomiast popołu- 
dnia cena jest do połowy zniżona. Usłaga jest 
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nadzwyczajnie szybka, jednakże gość kąpielowy 


musi się ścisle trzymać regulaminu i pilnować 
swojej oznaczonej godziny. Regalaminowi temu 
wszyscy tutaj chętnie się poddają, lecz u nas 
w Galicji nie możemy się, niestety, do tego 
przyzwygzuić, i z tego też powodu często bar- 
dzo © jszymy na zarządy kąpielowe okropne 
skargi które w gruncie rzeczy są zupełnie nie- 
uzasadnione. Już to przyznać trzeba, że do po- 
rządku nie możemy się w domu przyzwyczaić 
i dopiero aż za granicą zmuszają nas do trzyma- 
nia się „Bade-Ordnung'u*. 

W ten sposób kuracja może być oczywiście 
skuteczną. 

Zarząd kąpielowy spoczywa w vękach mia- 
sta, a ostatnią instancją jest burmistrz, któremu 
pomagają znowu lekarze. Jest ich tataj dwudzie- 
stu dwu. 

Z prawdziwą dumą i niemałem zadowole- 
niem podnoszę, że największem poważaniem, 
wziętością i wzięciem, cieszy się tutaj lekarz- 
Polak, dr. Krajewski Władysław, przebywa- 
jący stale w Krakowie, a ordynujący tutaj tylko 
w czasie sezonu kąpielowego. Rodaków otacza 
dr. Krajewski swoją czułą opieką, starając się, 
ażeby każdemu z nas było dobrze, a jako nad- 

oyczaj zdolny i doświadczony lekarz w naj- 
cig ch wypadkach chorobowych, spieszy ze 
znakomitą pomocą. Ale nietylko Polaków ma dr. 
Krajewski w swojej kuracji; spieszą do niego 
ttumnie i kuracjusze innych narodowości, a dla 
biednych jest on prawdziwym ojcem i opieku- 
nem. To też mieszkanie dra Krajewskiego od 
rana do późnego wieczora jest w prawdziwem 
oblężeniu. 

Piękne czytelniczki zapytają  niezawo- 
dnie: A jakże się tam bawicie? Odpowiedź i na 
to pytanie wypadnie pomyślnie. Czas wolny od 
kuracji spędzamy bardzo wesoło. We wspaniałym 
tz. kurhauzie mieści się czytelnia, mogąca pomie- 
ścić kilkaset osób. Zaopatizona ona jest w prze: 
szło 100 dzienników pomiędzy którymi znajdu.emy 
także pisma lwowskie i warszawskie. Codziennie 
odbywają się przed i po południu koncerta wy- 
bornej muzyki kąpielowej, złożonej z 40 konser- 
watorzystów, a nadto przygrywa kilka razy w ty- 
godniu muzyka wojskowa, która umyślnie w 
tym calu przyjeżdża każdym razem z Teresien- 
stadtu. Oprócz tego, kto lub: tańczyć, może brać 
udział w sobotnich reunionach, urządzanych w 
wielkiej sali w parku zamkowym księcia Clary. 
Olbrzymi ten park, stanowiący własność prywa- 
tną, oddany jednakże w całości do użytku gości 
kąpielowych, jest prawdziwie imponujący i sta- 
nowi największą ozdobę Cieplic. Duże oran- 
żerje, dwa stawy z czarnymi łabędziami, prze- 
śliczne klomby kwiatów, długie aleje „starych 
drzew, a wszystko to utrzymane w największym 
porządku, robią na każdym niezwykłe wrażenie, 
To też nie dziw. że tulaj kuraejusze najchętniej 
przebywają i tutaj najlepiej się bawią, 

Dalszych miejsc wycieczkowych jest bardzo 
wiele, a wszędzie można się dostać tanim kosztem, 
bądź koleją, bądź omnibusami. Do najprzyjemniej. 


szych należy wycieczka do Karlsbadu i Marien- | 
badu i tam też w ko dniach pite. podpisany wspaniałą chorągiew, chorążego. 
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stamtąd przesłać wam wiązankę wiadomości. 
Przed zamknięciem dzisiejszej korespondencji, 
chciałbym przytoczyć jeszeze kilka szczegółów, 
które do właściwego opisu Cieplie nie należą. 
Przedewszystkiem chciałbym wspomnieć o po- 
mieszkaniach, które stosunkowo są w tym roku 
wcale tanie. Pokój wjpierwszorzędnym domu, Hel 
hauzie* na pierwszem piętrze, kosztuje 6, 8, do 
10 zł. tygodniowo, oczywiście z -Ae h i u- 
sługą. Można jednak dostać pokój za 4 zł. Cie- 
kawą jest również rzeczą, że wikt w drugorzę- 
dnych restanracjach jest daleko lepszy, a co wa- 
żniejsze, zdrowszy, aniżeli w pierwszorzędnych. 
Widocznie w Cieplicach „nie wszystko, co drogie, 
to dobre“. Zanim jednakże przyjdzie sią do te- 
go przekonania, trzeba przez kilka dni odprawić 
pokutę żołądkową, która na szczęście nie jest 
tak straszną, ażeby następnie konieczny był 
wyjazd do pobliskiego Karlsbadu. 

Polaków jest w tym sezonie dość mało. Z Galicji 
bawi tu zaledwie kilka osób, liczniej reprezento- 
waną jest Kongresówka, a nie brakuje także 
Wielkopolan. Wszyscy jednakże trzymają się od 
siebie z daleka, zupełnie podobnie, jak się to 
dzieje w zdrojowiskach krajowych. „Piękności“, 
któreby się nadawały choćby nawet do albumu 
p. Mazura, nie widziałem dotychczas. Niemki są 
zgrabne, dobrze wyglądające, elegancko i z szy- 
kiem ubrane ale i na tem koniec. Nawet 
wśród rodu Izraela, bardzo licznie tutaj reprezen- 
towanego, nie ma „czegoś“ nadzwyczajnego. 

W ten sposób sprawozdanie byłoby chyba 
skończone, a gdy i niebiosa zaczynają rozwese- 
lać swoje smutne i płaczące oblicze, i słońce 
wpada do pokoju, więc zamykam moją relację i 
przyrzekam uzupełnić ją w Karlsbalzie i Ma- 
rienbadzie. (A. M..ski.) 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Namiestnik Morawy p. 
Herman Loebl przybył do Lwowa — St. hr. Tar- 
nowski bawi we Lwowie. — Dyrektor Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie p. Henryk Kie- 
szkowski wyjechał do Reichankall. 

Nekrologja. Dr. Jan Szczudło, lekarz miejski 
i radny miasta Żywca, powszechnie poważany i do- 
broczynny obywatel, zmarł tamże nagle na udar serca 
w d. 18. bm. 

Kalendarz. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 23, 
godzinie 7. minut 45. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
kozły (rogacze), ptactwo wedne w ogólności, wszelkie 
ptactwo bł.tne i jelenie. 

Z życia towarzyskiego. W Wilanowie pod 
Warszawą pobłogosławiony został d. 14. bm. związek 
małżeński hr. Augusta Potockiego z panną Eu- 
genją Sianożęcką. Błogosławieństwa udzielił arcyb. 
warszawski, Wincenty Popiel, w asystencji duchowień- 
stwa. W szozupłej kaplicy pałacowej zgromadził się 
orszak ślubny, składający się z 35 osób, z grona ro- 
dzin obojga narzeczonych. Jako drużbowie pana mło- 
dego stanęli: hr. Józef Potocki i hr. Maurycy Za- 
moyski, ze strony panny młodej: hr. Natalja Potocka 
i panna Stanisława Sianożęcka, z Krakowa przybyli: 
hr. Andrzej i Roman Potoecy. Po dokonanej ceremonji 
kościelnej odbyło się śniadanie w pałacu wilanowskim 
u hr. Augustowej Potockiej, poczem cały orszak we- 
selny powrócił do Warszawy. 

Ślub panny Róży Buchelt z panem Zenonem 
Kiryłowiezem, ukończonym teologiem (gr. gadt.), 
odbędzie się d. 21. bm. w Podhajcach. 

Na wakacje! Dworce kolei przepełnione, rojno 
i gwarno, jak w ulu. Po ulicach mia:ta przeciągają 
bryki, kolaski, wózki węgierskie, wyładowane tak, że 
biedne koniska ledwo uciągnąć mogą, a „panicz” , sie- 
dzący na koźle wehikułu, obok gapiącego się Hrycia, 
czy Iwana, trzaska z bicza, przynaglając je do szyb- 
Ach, bo jemu tak spieszno! .. 

Corocznie ta o tym cza.ie powtarzająca się prze- 
prowadzka, to en miniatur: wędrówka ludów. Na wa- 
kacje! na wakacje! stndenckie „servus“, sokole „Czo- 
łem“, codzienne, ale dziś inaczej jakoś brzmiące : 
„Bądź zdrów*, „Do widzenia* — rozlegają się WSZĘ- 
dzie. Serduszka małe i większe uderzają przyspie- 
szonem tętnem, oczy błyszezą, usta się śmieją — 
wszystko się cieszy temi przeczuwanemi dopiero roz- 
koszami, tem słońcem, co tam na wsi Świeci, jak 
nigdzie, tem niebem, nad które nie ma piękniejszego, 
tem powietrzem, woni pełnem, temi polami, zasła- 
nemi „zbożem rozmaitem*, „złoconemi pszenica, sre- 
brzącemi się żytem“, tym lasem, tym stawem — 
wszystkiem, wszystkiem... Któżbo wyliczyć zdoła te 
tysiączne rozkosze? „Hej wakacje, to rzecz miła, 
wyśmienita rzecz!.,.* 

Jedźcie tedy młodzi przyjaciele, jedźcie weseli i 
szczęśliwi, używać w całej pełni tych wszystkich darów 
bożych, podziwiać te wszystkie cuda przyrody, wypo- 
cząć po całorocznej pracy i zaczerpnąć sił do nowej. 
Szozęśiiwe to jeszcze czasy, kiedy do takiego wytchnię- 
cia sposobność wam dają — wakacje. Później... pó- 
źniej przyjdzie praca, przyjdzie życie żmudne, pełne 
trosk, kłopotów przeróżnych, życie człowiecze, w któ- 
rem chwila wytchnienia skarbem nieocenionym się 
nazywa — a wakacje pozostaną już tylko w pamięci 
waszej, jako sen uroczy, tak uroczy, jak wszystko, co 
wiosma życia Z sobą przynosi... 

Jedźcie więc! Z naszej strony szlemy wam na 
drogę serdeczne, staropolskie nasze : „Szczęść Boże |" 
A gdy wrócicie znowu z pod rodzinnej strzechy na 
ławę szkolną, niechaj z ócz waszych, 2 czerstwych i 
rumianych policzków, widnieje zdrowie i siła. 
Wtedy szczerze uradowani, zawołamy do was: 
„Witajeie!* Silnych i zdrowych jednostek potrzebuje 
przedewszystkiem społeczeństwo nasze. 

I. oddział chłopców, udających się na kolonje 
do Chrebenowa, odjechał wczoraj koło godziny R 
rano Z głównego dworca kolejowego na miej.ce prze- 
znaczenia. Na dworcu zgiomadziła się weale liczna 
publiczność, żegnająca malców, których dopiero po 
kilku tygodnich obaczy, zmienionych do niepoznania 
skwarem słońca i zdrowem górskiem powietrzem. 
Na dworcu panował niezwyczajny ruch i gwar, unie- 
sieni i rozradcwani chłopcy wznosili ciągłe wiwaty 
i wyspiewywali pieśni, których echo przygłuszył do- 
piero szum lokomotywy i warczenie kół od eżdżają- 
cego pociągu. 

Korpusy wakacyjne rozpoczęły wczoraj we 
Lwowie swój tegoroczny żywot nabożeństwem w ka- 
tedrze, po którem mali szeregowcy w pokaźnej liczbie 
około 1000 wraz z swymi przewodnikami, nauczycie- 
lami tutejszych szkół ludowych, udali się na podwórze 
1atuszowe, gdzie urządzili owację na cześć rady miej- 
skiej. Następnie czwórkami wyruszył pochód za 
miasto na pierwszą wycieczkę. Na czele pochodu po- 
stępowała muzyka „Harmonji*, z którą dzielnie rywa- 
lizowała „kapela uczniów szkoły im. Konarskiego* — 
złożona wprawdzie z malców, ale grających, jak sta- 
rzy muzykanci. Prócz tego miał każdy korpus swo- 
ich doboszów i trębaczy i niosącego mniej lub więcej | 
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była jedna chorągiew, na której czerwonem polu roz- 
wijał swe skrzydła do lotu biały nasz orzeł. Malcy 
przedstawiali się dzielnie, starali się widocznie utrzy- 
mać krok i porządek w szeregach. Mile uderzały 
oko jednakowe wszystkich dzieci gimnastyczne mun- 
durki i czapki w formie rogatywek, które w tym 
roku u nas po raz pierwszy się pokazały, .rugując 
używane dotychczas kepi francuskie. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Marcina Czaprana stałym nauczycielem szkoły etato- 
wej w Malechowie; Michalinę Krzyczkowską stałą 
nauczycielką szkoły etatowej w Demence Poddnie- 
strzańskiej. 

Popisowe strzelanie p. Adolfa Podłow skie- 
go odbędzie się na Strzelnicy miejskiej w dniu 19. 
lipca rb. 

Rozpoczynający się sezon kanikułarny przy- 
niósł nam wczoraj pierwszą wiadomość o psie wście- 
kłym w naszem mieście, którego na szczęście ubito 
wkrótce. Fakt ten daje nam dziś asumpt do zalecenia 
kompetentnej władzy magistrackiej, aby nakazała 
oprawcy urządzanie obław codziennych o wcze- 
snej godzinie porannej, najpóźniej o 4. Jak to bowiem 
słusznie wytyka od niepamiętnych czasów „Towarzy- 
stwo ochrony zwierząt*, pachołki rakarza miejskiego 
polują z r-guły — ku oburzeniu publiczności — 
w godzinach największego rachu, to jest około 7--9 
rano, a polują na psy dobrze utrzymywane, 
będące własnością ludzi zamożniejszych, ergo nastrę- 
czające im hojny zarobek za ewentualne wykupno 
faworyta. Tymczasem właściwe niebezpieczeństwo za- 
wiekania i rozszerzania wścieklizny, grozi miastu o 
tej porze ze strony kundysów i brysiów przed i 
podmiejskich, które wygłodzone, wynędzniałe, 
najczęściej bezpańskie, ściągają się na żer do miasta 
w ciągu nocy i godzin wczesnego poranku za wozami, 
dowożącymi z okolicznych włości wiktuały do Lwowa. 
Te psy powinien oprawca wyławiać i gubić — natu- 
ralnie o świcie, kiedy one upędzają jeszcze po uli- 
cach miasta, targowicach i zaułkach, —a w takim razie 
odpadnie] co najmniej *|, sposobności do zakażania 
psów miejskich wścieklizną. Ot i ten onegdajszy 
ubity — jak zapewniają — był sobie najpospolitszym 
kundysem zagrodowym. Spodziewamy się, że odpo- 
wiedni referent w magistracie przyzna rację słowom 
naszym i bezzwłocznie wyda rakarzowi surowy na- 
ksz, aby codziennie urządzał obławy po całem 
mieście, ale rozpoczynał je najpóźniej o godzinie 4 
rano. 

Stopień lekarza weterynarji otrzymał w tu- 
tejszej szkole weterynarji magister farmacji, p. Antoni 
Szymański, rodem z Jodłówki. 

Stopień m:gistra farmacji z odznaczeniem, 
otrzymał w dniu 14. bm. na uniwersytecie lwowskim 
nie p. Ludwik Lebedowicz, — jak to mylne one- 
gdaj zanotowano w naszem piśmie — ale p. B. Ro- 
senbach, 

Obywatelstwo honorowe nadała kołomyjska 
rada miejska na onegdajszem posiedzeniu jednogłośnie, 
tamtejszemu powszechnie szanownemu i lubionemu 
dyrektorowi gimnazjum. p. Emanuelowi Wolffowi. 

Zapow edziana zabawa ogrodowa na dzień 5. 
i 12. bm. w ogrodzie p. Kiselki, z powodu niepo- 
gody nie odbyła się. W skutek tego urządza korpus 
weteranów wojskowych im. arcyksięcia Rudolfa w nie- 
dzielę, dnia 19. lipca 1891, zabawę ogrodową z bo- 
gato wyposażoną  loterją fantowa, z programem już 
poprzednio plakatami ogłoszonym, w celu wzmocnie- 
nia funduszu stypendyjnego dla sierót, po weteranach 
pozostałych, 

Kenfiskata. Wtorkowy numer N. Reformy, 
z datą 15. bm. skonfiskowała prokuratorja za treść 
ustępów z przemówień posłów dra Augusta Soko 
łowskiego i dra Gustawa Roszkowskiego, zamieszczo- 
nych w korespondencji z Wiednla, o przebiegu obrad 
Koła polskiego. Uległ również konfiskacie końcowy 
ustęp, w którym korespondent tego pisma wyraził 
swoją opinję o owych przemówieniach. 

Zjazd lekarzy Í przyrodników w Krakowie, mieć 
będzie o ile z dotychezasowych zgłoszeń o karty ucze- 
stn ctwa wnosić wolno—z górą 1000 uczestników. 
Mieszkań komisja kwaterunkowa zjazdu mieć będzie 
dostateczną ilość, słowem, zjazd ten zapowiada się 
w każdym, nawet czysto gospodarczym kierunku, do- 
skonale. 

Pierwszy wielki statek parowy na Wiśle do 
przewozu osób i holowania galarów, tudzież przewozu 
towarów, zaprowadzony zostanie z dniem 1. sierpnia 
rb. na przestrzeni oł Ujścia Pszemszy, 2ż do granicy 
rosyjskiej za Niepołomicami. 

Na targu w Przemyślu. „Panie policaj, prze- 
kupka wydarła mi stargowane maliny z rąk“. „Tra 
było trymać*, „Panie policaj... ot ta żydówka sprze- 
daje śmierdzące jaja!“ „Na szczo nos“. Panie po- 
licaj, wyciągnął mi ktoś pulares !“ »Niech lepi pil- 
nują*. „Panie policaj, masło zmięszane ze sadłem !“ 

„Trzymać pysk, bo bendzie aryterować ! Ja nie od 
tego policaj, tylko na to, szoby nie skradli fane 
targowu!* (Gaz. Przem.) 

Między Zakopanem a Nowym Targiem w d. 
14 b. m. tak wezbrały wody „órskie skntkiem na- 
wałnicy, iż most za Poroninem był cały pod wodą. 
Z wielu okolic kraju nadchodzą wiadomości o klęsce 
dla ziemian, spowodowanej długotrwałymi deszczami. 
Wisła wskutek nieustannych prawie deszczów ogro- 
mnie wezbrała. W niższych przestizeniach, a miano- 
wicie pod Skałką w Krakowie, woda płynie równo 
z brzegiem. Woda w Rudawie od dawna nie podnio- 
sła się tak wysoko, jak obecnie. 

Nowy proces 0 tajne towarzystwa. Rozpra- 
wa przeciw Janowi Wacławowi Machajskiemu i Fran- 
siszkowi Siedleckiemu, obwinionym o udział w taj- 
nych stowarzyszeniach i rozszerzenie zabronionych 
druków, rozpocznie się przed krakowskim trybunałem 
w sobotę dnia 18. b. m. Rozprawa, którą ma pro- 
wadzić radca Loziński, potrwa 3 lub 4 dni. Proku- 
ratorję rządu zastępować będzie sam prokurator 
Tarłowski. Obronę oskarżonego Machajskiego objął 
adwokat dr. Lestaw Boroński. 

25 lat strażakiem. W Dobromilu obchodzono 
w szczupłem gronie wiary strażackiej i bliższych 
znajomych dnia 6. b. m. 25-letnią rocznicę służby 
strażackiej dr. Ludwika Cwiklicera, lekarza miejskiego, 
członka rady zawiadowczej 
tniezych straży pożarnych i naczelnika tamtejszego kor- 
pusu ochotniczej straży pożarnej. 

Gdy pierwszy korpus strażacki zawiązał się w 
Krakowie, w jego szeregach rozpoczął dr. Ludwik 
Qwiklicer zaszczytną służbę strażacką i odtąd przez 
25 lat nie opuścił znaku strażackiego, chowając w 
piersiach wiernie tradycje pierwszego korpusu ocho- 
tniczej straży w Krakowie i święcąc je czynem. 
Stały, niezłomny, wytrwały w swych przedsięwzię- 
ciach, dr. Ludwik Cwiklicer był i jest wzorem strażaka. 

Wymownem świadectwem pracy mozolnej, mró: 
wczej, a dodatniej jubilata, są protokoły posiedzeń 
rady zawiadow czej krajowego Związkn ochotniczych 
straży pożarnych i protokoły ankiet, w których dr. 
Ludwik Cwiklicei brał udział, tudzież sprawozdania 
z czterech walnych zjazdów strażackich. W sprawach 
strażackich nie się nie dzieje bez współudziału dr. 
Ludwika Cwiklicera, Prawdziwej powagi we wszyst- 
kiem, co pożarnictwa dotyczy. Uznanie, jakiego się 
doczekał po ćwierć wiekowej wytrwałej i nieustającej 


Szczególnie piękną pracy, tem dzielny strażak i dobrze zasłużony członek Giny 


krajowego związku ocho- | 


społeczeństwa, oby zachęciło jak najłiczniejsze jedno- 
stki do wstępowania w jego Ślady! 

Wygnani. W d. 14. bm. po południu zatrzy- 
mała policja krakowska 24 rosyjskich żydów, któ- 
rzy przybywszy do Krakowa, jako wygnani z granic 
Rosji, bez funduszów i legitymacyj, zamierzali tam 
pozostać. 

Syn Gladstone'a, o którego śmierci donosiliśmy, 
zmarł podobno, jak niszą gazety zagraniczne, 
chloroformem; nie ubjaśniają one tylko, czy został 
zachloroformowany przez lekarzy i po 00. gdyż zà- 
mierzonej eperacji usunięcia narośli z mózgu zanie- 
chano, albowiem uznano ją za zbyt niebezpieczną — 
czy też zażył sam chloroformu. 

Sprawca zamachu w Japonji przeciw rosyj- 
skiemu następcy tronu, został skazany na doży. 
wotnie więzienie. Wyrok ten podpisało 7 członków 
trybunału. 

Wiadomości z dworu. Cesarz przybył dnia 13. 
bm. wieczorem z Gastein do Ischl. — Dziś lub jutro 
przybędzie do Wiednia w przejeździe z Bukaresztu 
do Sigmaringen królowa rumuńska. — Według 
Polit. Corresp. „ król grecki. Jerzy, który tego 
lata uda się do Kopenhagi, zabawi w powrocie do 
Aten. czag krótki we Wiedniu. 

Wiadomości osobiste. Prezes gabinetu, hy. 
Taaffe po kilkudniowym pobycie w Ellischau, po- 
wrócił 13. bm. do Wiednia. — Pierwszy szef sekcji 
w ministerstwie spraw zagranicznych, baron Pasetti- 
Friedenburg, rozpoczął kilkotygodniowy urlop. 

Nekrologja, Herman Ranch, właściciel młyna 
purowego w Sokala, zmarł 14. lipca rb. w Glej- 
chenbergu w 5% roku życia. Zmarły był obywatelem 
miasta Lwowa i jako przemysłowiec tutejszy, cieszył 
się zawsze, z powodu swego nader prawego i nie- 
skazitelnego charakteru, powszechnem poważaniem. 

Pies wściekły. Onegdaj rano przed godziną 6. 
zaalarmowaną została ulica Karola Ludwika i plac 
Marjacki, pojawieniem się wściekłego psa, którego 
gonili ludzie. Był to kundys czarny, zdaje się gdzieś 
z przedmieścia. Dopadł go na placu Akademickim 
kapral policji Flamer i cięciem pałasza abił na miej- 
scu wściekłe zwierzę. Policja do wczoraj wieczora nie 
otrzymała wiadomości, aby pies ów kogo z ludzi po- 
kąsał; tylko rewizor Tawlez doniósł, że w piekarni 
Majera przy ulicy Berka, wszystkie psy łańcuchowe 
zostały przez tego psa  pokąsane. Wobec tego 
komisarz inspekoyjny w porozumieniu Z komisarjatem 
dzieinicy LI. przyzwał rakarza, i polecił zabrać owe 
psy na obserwację. 

Schwytanie rabusia. Rewizorowie policji, Katz 
i Schlafenberg, otrzymali doniesienie, że poszukiwany 
oddawna rabuś i niebezpieczny rzezimieszek, Dmytro 
Pryjma, rezyduje za rogatką Janowską, gdzie istotnie 
w ostatnich czasach wykonał śmiały napad. Wspo- 
mniani ajenci udali się z patrolem policyjnym po nie- 
bezpiecznego ptaszka, lecz, gdy stanęli mu oko w 
oko, Pryjma wyjął nóż i stanąwszy w obronnej po- 
stawie, zagroził przebiciem każoemu, ktoby się zbli- 
żył. W tym ciężkim terminie policyjna władza, na 
miejscu reprezentowana, wezwała pomocy strażnika 
akcyzowego, ale i ta pomoc okazała się bezskuteczną. 
Dopiero kapitan, prowadzący tamtędy artylerję do 
miasta, widząc, co się dzieje, wysłał pomoe wojskową, 
poczem udało się zuchwałego rabusia związać i od- 
dać w ręce sprawiedliwości. Lekko zranionym został 
przytem ów strażnik akcyzowy. Dmytro Pryjma długo 

nie d:.wał spać sprytnym ajentom, a trudny był do 
schwytania, unika? bowiem miasta i za teren do zbro- 
dniczych opericyj obrał sobie las biłohorski, Górę 
„hyclowską* i przyległe wzgórza lesiste. <a 

Pocztowe kasy oszczędności. W czerwcu zło- 
żono ogółem na książeczki oszzzędności 1,815.960 
zł., wycofane zaś 1,507.528 sł. 
złożono = „655.149 zł, wycofane 79,249.387 zł. 

8licji złożono na książeczki 
144.979 zł., wycofano 113.204 ho w a | 
zu złożono 2.837.742 zł, wycofano 866.045 zł, 
gó'em złożone w Galicji 2 ,982. 722 zł. 

979.249 zł. É G 

Konsumcja kawy w Europie. Wedlug statysty- 
oznych danych, zebranych za przeciąg ostatnich kilku 
lat, wypada, iż mieszkańcy Holandi, co do konsumeji 
kawy, zajmują pierwsze miejsce w Europie. Każdy 
mieszkaniec Holandji spożywa, średnio 16*/, fanta 
kawy rocznie. Po niej następuje Bełgja, której mie- 
szkańcy piją o połowę mniej, czyli na osobę nieco 
więcej, niż 8 funtów. W Norwegji obliczają na głowę 
CIA funta, w Szwajcarji zaś równo 6 funtów. Niemcy 
piją po 4 JN fanta na głowę, czyli o dwa faaty wię- 
cej od Franeuzów, którzy jednak uchodzą za wielkich 
amatorów kawy. W Austrji pije każdy mieszkaniec 
średnio 2 funty kawy rocznie, a cyfra dlatego jest 
tak nieznaczną, że w.eśniacy i ludność ubożąza na 
śniadanie używa przeważnie zupy. Każdy Włoch pije 
w roku zaledwie '/, funta, Hiszpan zaś rzadko wię- 
cej, aniżeli */, funta, 


——KDÓE ŻE DZE ———— 

Zmiana rozkładu jazdu. Z dniem 20. bm. — 
ogłasza lwowska dyrekcja ruchu kolei państwowej — 
zmienia się rozkład jazdy na szlakach: Hliboka- 
Berhomet-Meżebrody, Karapcziu-Czudin i 
Hadikfalva-Radowce — mianowicie: i 

I. Hliboka-Berhometh. 1. P. 1652 kursuje co- 
dziennie. 2. P. 1651, dotychozas codziennie kursujący, 
będzie tylko w poniedziałki i piątki kursował. 
3. P. 1653 kursujący dotychczas tylko w ponie- 
działki, zmienia się na pociąg codzienny. 4. P. 165£, 
kursujący dotychczas tylko w poniedziałki, będzie co- 
dziennie kursował 5. Płątkowe pociągi, tj. nr. 
1651 i 1654 będą tylko do 15. września kursowały. 

II. Berhometh-Meżebrody, 1. P. 1651 kursuje 
tylko w piątki. 2. 1652 kursuje tylko W ponie- 


działki. 3. P. 1651 i 1652 kursują tylko do 15. 
września. 

TIE Karapcziu-Czudin. 1. 1752 i 1771 kursują 
codziennie. 2. P. 1751, 1758, 1754 j- 177% 
kursują tylko w poniedziałki. 

IV. Hadikfalva-Radowce, Dotyehczas tylko W 


piątki kursujące pociągi nr. 1851 i 1854 będą €o- 
dziennie kursowały, również jak pociągi 1852, 1853, 
1855, 1856, 1857 i 1858, 

Składki. Do administracji pisma naszego nade- 
słali dla biednej wdowy na Zamarstynowie M. £a- 
duńskiej pp.: Karol Jordan z Milatyna zł. 2, Skrzyń- 
ski z Nozdrzca 5, hr. Gołuchowski z Gusztyska 5, 
Z. Szydłowski ze Żmigrodu 2, M. B. z Ipebruku 1. 

Dla dotkniętych klęskami: elementarnemti nadesłał 
p. Euzebiusz Kowalski zł. 2. 

Dla wdowy z dziesięciorgiem małoletnich dzieci 
po wychodźcy polskim Lisińskim w Zurychu, nader 
słał p. Oktaw Pietruski zł, 5. 
zzz EEEE, 


Wiadomości literackiei artystyczne. 


Repertoar teatralny. Dziś w piątek w Tea- 
trze letnim po raz drugi „Nasze żony“, komedja 
w 5. aktach Mosera i Sohónthana ; jutro w sobolę 
po raz siódmy „Wielki Mogot“, operetka w 3. 
aktach a 4. odsłonach Kd. Audrana, Drugi występ 
Ensemblu. baletu opery della Scala w  Medjolanie, 
a to: panny Erminy Seregni, primaballeriny i bar 
letnie panien: Emilji Schena, Isoliny Ripamenti 
Ripamonti i Carlotty Passoni. 
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W obrocie czekowynmi. —~ 


4 o 
Teatr letni. 

(„Nasze żony*—komedja w 5 aktach G. Mosera 

+ s F. Schonthana). 


Po  Środowem przedstawieniu „Naszych 
żon“, jedno z głębi serca wyrwało się życzenie 
nie nam — lecz pewnemu  pessymiście, który 


nie chełpi się zbytkiem szczęścia domowego, a 
życzenie to brzmiało : O gdyby też takiemi w 
istocie były wszystkie nasze żony! BA « 

Dla nas, dzierżących w tej chwili pióro 
surowego Zoila, serdeczny ten okrzyk za- 
wiedzionego w nadziejach małżonka, starczy 
za ocenę sztuki pod względem tendencji. — | 

Domyślne czytelniczki zapewne zrozumiały 
jaż także, iż piękna połowa naszego ziemskiego 
bytowania, przedstawioną jest w utworze spółki 
dwóch najeelniejszych dziś komedjopisarzy nie- 
mieckich w świetle arcyponętnem. 

Twórca „Spirytystów* i jeden z twórców 
/„Kawalera fiołkowego* (jeżeli się nie mylimy) 
podali sobie... pióra, ażeby stworzyć rzecz 
godną zaiste spółki tak renomowanych pi- 

arzy, 

f Smiti! bez obawy przesady powiedzieć mo- 
emy, że w repertuarzu współczesnej komedji 
niemieckiej „Nasze żony* są prawdziwą perłą. 
O ile, idąc do teatru, spodziewaliśmy się rzeczy 
banalnie płaskiej, a co gorsza ciężkim niemie- 
ckim dowcipem zabarwionej, © tyle opuszczając 
letni przybytek naszej „Melpomeny, oczarowani 
byliśmy lekkością, prawie że francuską, opraco- 
wania tematu, wesołem a przytem jednak i po- 
ważnem traktowaniem kwestji małżeńskiej. l 

Opowiadać pięć aktów, bogatych w akcję 

i rozliesne epizody, w zawikłania często wielce 
zabawne, a zawsze interesujące, tego nie podej- 
miemy się ze względu na szczupłe ramy, wyzna- 
czone naszemu sprawozdaniu. Streścimy rzecz 
krótce : 
w fz autor dramatyczny, Paweł Grosser, 
przedstawia w jednym z teatrów wiedeńskich 
sztukę swą pod tytułem „Nasze żony“. Młody 
ten prawnuk Apollina, nieznający świata, zwła- 
szcza kobiet, a co najważniejsza teściowych, po- 
zwala sobie, idąc za panującą modą, przedsta- 
| wiać kobiety przeważnie w oświetlenia ujemnych 
ich stron. Teściowym, alias świekrom, okropny 
ten pracownik pióra nie szczędzi sadzy z siódme- 
go dna swego kałamarza... © , 
Obecna na przedstawieniu pani Dorn, będą- 
ca na szczęśliwem stanowisku Żony, matki i... 
bwiókry, wychodzi z teatru oburzona do żywego, 
a że jest, jak mąż jej Otton Dorn uroczyście 
stwierdza, kobietą „niezwyczajną, przeto pragnie 
rozprawić się z autorem, udzielić mu porządnej 
lekcji i w tym celu zaprasza go do swego do- 
mu. Młody autor przyjmuje saproszenie, lecz 
nie chcąc zdradzić swego śmeognito „autorskiego, 
przedstawia się u Dornów pod nazwiskiem swe- 
| go dobrego znajomegu z Drezna, niejakiege Cor- 
neljusa. Lekcja praktyczna o poświęcania Się 
teściowych dla dobra dzieci, z początku nader 
budująca, później zakończona porażką pani Dorn, 
idzie swoim porządkiem, swoim porządkiem zaś 
następują zawikłania z powodu, że rzeczywisty 

Uorneljus z Drezna wchodzi także w akcję, co 

daje powód do nader interesujących nieporozu- 

mień między dwiema panienkami- Heleną córką 

Dornów i niejaką panną Elią, jej kuzynką. Obie 

kochają się w Corneljusu, Ella w prawdziwym, 

Helena w skomponowanym, s intryga w tem pole- 

ga, że obie biorą dwóch tych panów za jedną i 

tę samą osobę. Przy końcu sztuki nieporomumie- 

nie wyjaśnia siy oczywiście i rywalki rozchodzą 
się przejednane, bo p adobywa tego Cor- 
jusa. którego pragnęta. 

Wz grę SA hzi także zięć Dornów, młody, 

trochę roztrzepany lekkoduch nazwiskiem Stein, 
wspólnik interesu handlowego, który wdawszy 

się w niepewne spekulacje, traci majątek. „Tak 
nad nim, jak i nad jego wspólnikiem Hilber- 

giem wisi miecz ruiny majątkowej i niesławy i 

obaj byliby zgubieni, gdyby w chwili decydu- 

jącej nie znaleźli pomocy w swych dobrych 
żonach. <A 

Ostatecznie, po szczęśliwie przebytych pery- 

etjach, gdy katastrofa bankructwa zostaje uchy- 
ona, a dwa nowe małżeństwa skojarzone, wy- 
pływa ze sztuki ten morał, że nie takie nasze 
żony i nasze teściowe złe, jak ich niektórzy pi- 
saree malują ; zwłaszcza zad świekry niektóre są 
czasem prawdziwymi aniołami dobroci, poświęce- 
nia i... wyrozumiałości. 

j Dla scenicznego przeprowadzenia danego te- 
matu powyższego mamy same tylko pochwały ; 
rzecz napisana jest w całem tego słowa znacze- 
niu zręcznie i niezwykle interesująco. 

a Niemniej i wykonaniu sztuki należne uzna- 
nie oddać musimy. Obsada była wyborną. Głó- 
wna rolę świekry odegrała pani (ostyńska con 
amore. Sekundował jej znakomicie ysznie uspo- 
sobiony p. Zboiński, jako małżonek wielce ule- 
gły. Świetnym typem lekkiego, lecz poczciwego 
zięcia był p. Trapszo. Autorem miefortannym, 
który pod wpływem Dornowej i JEJ córki Heli 
nawraca się, był p. Woleński, poprawny w ka- 
żdym calu. Rzeczywistego Corneliusa grał sta- 
rannie p. Milewski. P- Chmieliński dał interesu- 
jącą postać Hilberga, poważnego wspólnika firmy, 
ma szwank narażonej. Wreszcie doskonałym „ko 
misjonerem* wyznania mojżeszowego był p. Feld- 
mann, który stworzył figurę arcypocieszną. 

O reszcie pań, które brały udział w przed- 

stawieniu, umyślnie wspominamy, osobno, bo był 

to formalny turniej naszych najdzielniejszych i 


s 
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najpiękniejszych sił w wydziale najwdzięczniej- 
szym — w wydziale naiwnych. Królowała p. 
Kwiecińska jako Hela, obok niej stanęła godnie 
jej rywałka (w roli Elli) panna Czap lhska. 
Pańny Sznażanka i Praunówna, jako młodziutkie 
szwagrowe, równie też chwalebnie wywiązały się 
z ról swoich, bardzo. a bardzo wdzięcznych. 
I panna Urbanowiczówna dała dobry typ... 
arcynaiwnej służącej. . 

Oto pobieżna wiązanka wrażeń wczorajszego 
przedstawienia sztuki, której pogodny koloryt, 
szczera wesołość, dowcip naturalny bez zjadli- 
wej żółci lub pessymizmu i tendencja piękna, 
pówinny zjednać stałe, a zasłużone powodzenie 
ua scenie naszej. - 

Teatr był pełny, a publiczność bawiła .się 
z szczerem zadowoleniem. 
z 


Gospodarstwo, przemysł I handel. 

Sprawozdanie (tygodniowe izby handlowej 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwowie od 4. 
lipca do 11 lipca 1891 r. bez opłaty akcyzowej. Psze- 
nica 980 do 10:30, żyto 7:20 do 7:60, jęczmień browarny 


6:— do 635, pastewny 515 do 5'50, owies 710 do 740, 
hreczka 8'35 do 875, kukurudza zeszłoroczna 5:75 do 6:50, 
nowa —'— do —*—, groch do gotowania 7— do 750, 


pastewny 5:— do 6—, fasola 5:50 do 5:75, bobik 5'75 
do 630, wyka 5— do 5.30, koniczyna 40— do 45 —, ko- 
anyż rosyjski 22— do 
kminek 17:— do 19:—, 


niczyna szwedzka —*— do — —, 

24—, anyż płaski 20:—, do 22:—, 
rzepak zimowy 13:50 do 18775 na jesień —*— do —'—, rzepak 
nowy 12:50 do 18:25, Inianka 9:50 do 10—, nasienie lniane 
1150do12, chmiel na jesień 107 — do 116—, nafta zwykła 
1425 do 1525, salonowa 1650 do 17:50, wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-proceut. gotowy kontyngentowany 
podatkiem konsumcyjnym 5245 do 52:65. 


sm 


Å- 


Przegląd polityczny. 


* W minioną niedzielę odbyło się w Pradze 
zgromadzenie czeskiego związku wło- 
ściańskiego, w którem wzięło udział , 150 
członków. Członek wydziału, Alfons Stiasny, 
zwrócił się w gwałtowny sposób przeciwko do: 
tychczasowemu stanowisku klubu młodoczeskiego 
w parlamencie. Mowę Stiasnego powitano okla- 
skami, co jest tem dziwniejsze, że związek zało- 
żonym został przez Młodoczechów i że wszyscy 
jego członkowie należą do stronnictwa m odo- 
czeskiego. s 

PZ Gópfritz, w Austrji Dolnej donoszą do 
Fremdenblatu: Z powodu manewrów cesarskich, 
które odbędą się z początkiem września, a w kt 
rych wezmą udział cesars, tudzież cesarz Wil- 
helm i król saski, czynią wielkie przygotowania. 
Teren manewrów, rosciągający się od Gópfritz 
do Waidhofen nad Dyią (Thayą), zbadali ofice- 
rowie sztabowi IL. i VIII, korpusu armji. Obecnie 
ke tu szef generalnego sztabu, br. Beck, na 

ilkudniowy pobyt. Monarchowie zamieszkają 
podczas manewrów w zamku Schwarzenaa, który 
staraniem właściciela, br. Widmanna, byłego na- 
miestnika Tyrolu, został zupełnie odnowiony. 
Główna kwatera i komenda manewrów będzie w 
Gópfritz. Arcyksiążęta: Albrecht, Rainer i Wil- 
helm zamieszkają w hotelu. zaś br. Beck i ofice- 
rowie generalnego sztabu u burmistrza Eckla. 

* Przed kilku dniami zawarty został tra- 
ktat handlowy między Serbją a Czar- 
nogórą. Traktat składa się z trzech paragra- 
fów i ma o tyle polityczne znaczenie, o ile jest 
pierwszym widomym znakiem rosyjskiego patró- 
natu. Serbja i Czarnogóra zapewniają sobie mo- 
żliwe największe ustępstwa tak co do wywozu, 
jak i dowozu; jednak ludność wcale z ułatwień 
tych nie skorzysta, gdyż Serbja nie wprowadza 
nic w granice państwa księcia Mikołaja, jak i 
przeciwnie Czarnogóra nie wywozi nie na rynki 
swego sąsiada. 

* Pogłoska. której niedawno zaprzeczano, 
jakoby car odwidzić miał dwór berliń- 
ski, pojawiła się na nowo. Podobno na dworze 
petersburskim niektóre czynniki używają wszel- 
kich mów. żeby temu przeszkodzić ; mimo 
to ma być rzeczą pewną, że car pojedzie do 
Kopenhagi i do Berlina. Jedna z wysokich rosyj- 
skich figur miała się wyrazić, że po odwidzinach 
floty francuskiej, Francuzi nie będą potrzebowali 
obawiać się berlińskiej wizyty. 

* W kołach politycznych zwróciła ogólną u- 
wagę ostra forma, w jakiej Nordd. Allg. Zig. 
zaprzecza doniesieniom o niemiecko-rosyjskich ro- 
kowaniach dla zawarcia traktatu handlowego. 
Ogólnem jest zdanie, że nie ma mowy o po- 
prawie stosunków ekonomicznych między 
Rosją n Niemcami.— Według Köln. Ztg., młod- 
szy syn ks. Bismarka, hr. Wilhelm, ustąpi nie- 
bawem ze słażby rządowej. 
„+ * „Uesarz Wilhelm II. wahał się przez dłaż- 
Szy czas, czyjemi pójść śladami: Fryderyka I., 
czy Marka Aureliusza. Mowa, jaką wypowiedział 

o lorda-majora Londynu, stanowczo zadecydo- 
wała tę drugą drogę: / Do rozwiązania kwestyj 
socjalnych, "które tak żywo zajmują szlachetny 
jego umysł, potrzeba mą długotrwałego, stałego 
Pokoju, a jeżeli tylko me strony Francji obawia 
się zakłócenia tego pokája, spokojnie może oddać 
się swoim pracom, bo = tej strony żadne nie 
grozi niebezpieczeństwo. Tak zapewnia Journal 
des Dóbats, zastanawiając się nad całym prze: 
biegiem odwidzin cesarza Wilhelma na ziemi an- 
gielskiej. Gdyby ów pogląd w istocie był wyra- 
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zem usposobienia eałego francuskiego ludu. w co 
zresztą wierzyć trudno, Europa spokojnie spoglą- 
daćby mogła w przyszłość i oczekiwać z ufno- 
ścią normalnego gojenia się ran społecznych. 


* Mnóstwo sensacyjnych pogłosek. krąży o 
zachowaniu się Watykanu wobec odno 
wienia trójprzymierza. Fakt przedłażenia 
traktatów, wpzwiązku z postawą Anglji, wywołał 
w kołach watykańskich wielkie niezadowolenie ikar- 
dynał Rampolla miał udzielić wskazówkę nun- 
cjuszom papieskim, aby nadal zwracali większą 
uwagę na usposobienie ludów, niż na panujących, 
ponieważ Watykan niczego od nich spodziewać 
się nie może. Jeden z dzienników rzymskich do- 
nosi nawet, jakoby pomiędzy Watykanem a re- 
publiką francuską zawarta została formalna ugo- 
da, która zobowiązuje Watykan, na wypadek 
wojny usposobić duchowieństwo katolickie przy- 
chylnie dla Francji. a republika francuska ma 
za to popieraś dążności Watykanu do przywró- 
cenia świeckiej władzy papieży. Dalej, według 
doniesienia Eclair, dzienniki watykańskie Osser- 
vatore Romano i Moniteur de Rome przeszły 
w posiadanie francuskie, ponieważ Watykan, sku- 
tkiem pogorszenia się finansów kurji rzymskiej, 
nie jest w stanie utrzymywać tych organów i 
dlatego chętnie przyjęto propozycję ambasady 
francuskiej, która zobowiązała się popierać mate- 
rjalnie te pisma pod tym jedynie warunkiem, że 
nie będą zaczepiać wewnętrznej polityki francu- 
skiej, a natomiast wystąpią otwarcie przeciwko 
trójprzymierzu. 

(Telegramy z innych pism.) 

Buenos-Ayres 16. lipca. Bank włoski w Rio- 
lata, zawiadamia, iż rozpoczyna na nowo zwy- 

łe swoje czynności. (G. L.). 

Paryż 16. lipca. Zwyżkę dochodów skutkiem 
zaprowadzenia nowej taryfy cłowej obliczają na 
70 miljonów franków. 

Na wczorajszem zebraniu służby kolejowej, 
w którem wzięło udział przeszło 4000 intereso- 
wanych, uchwalono ogólne bezrobocie. Wątpli- 
wem jest jednak, czy się to powiedzie, albowiem 
maszyniści, palacze i inni ze służby kolejowej 
niechcą przyłączyć się do strejku. (Œ. L) 

Paryż 16. lipca. W izbie deputowanych Land 
zapowiedział interpelację w sprawie przymusu 
paszportowego na granicy alzacko-francuskiej. 

W chwili, gdy generał Mace powracając z 
rewji przejeżdżał ulicą Saint Clud, wysunął się 
z pośród tłamu jakiś młodzieniec i wystrzelił w 
powietrze. Powód tego kroku nieznany. Młodzień- 
ca aresztowano. (G. L.) 


(Telegram „Dziennika Polskiego”) 


Wiedeń 16. lipca. (Z izby posłów) Jener. mowca 
Pa ca k (contra) zwracał sięjprzeciw wewnętrznómu 
językowi urzędowemu w Czechach, który narusza 
równouprawnienie i ma rozmaite inne skutki fa- 
talne w następstwie. Reskrypt ministerjalny z 3. 
lutego 1890 należy uważać, jako nielegalny. 
gdyż prawnie każdy sędzia w Czechach winien 
jest władać obu jężykami krajowymi, W końcu 
występował ten mowca za poprawą losu djeta- 
rjuszy. | 

P. Jaques akcentując ważność i doniosłość 
reform kodeksu karnego, procedury karnej i 
procesu cywilnego, polemizował namiętnie z p. 
Schneidrem. Wśród tego cytował te para- 
grafy kodeksu, w myśl których podpada karze 
ten. kto nie chce złożyć przysięgi albo do cze- 
goś podobnego innych zachęca. 

Sprawozdawca specjalny p. Madeyski 
spodziewa się na podstawie deklaracji ministra, 
że reforma procesu cywilnego podjętą zostanie 
nie częściowo, ale jako całość niepodzielna. 
Mowca domaga się również reformy przepisów 
egzaminacyjnych dla kandydatów sędziowskich, 
jak niemniej podniesienia tego stanu sędziow- 
skiego w ogóle do wysokości, na której on znaj- 
duje się n. p. we Francji i Niemczech. — Po 
meęwie p. Madeyskiego, etat sądownictwa został 
we wszystkich pozycjach przyjęty. 

Przy etacie pensyjnym wniósł p, Weigel 
rezolucje, w których domaga się: ustanowienia 
stałego powszechnego funduszu pensyjnego i pro- 
wizyjnego dla urzędników i sług państwowych ; 
dalej przyznania wdowom i sierotom po urzędni- 
kach 5. aż do 11. rangi włącznie, tz. kwartału 
śmierciowego i odpowiedniej duchowi czasu refor- 
my norm o pensjach wdowich, dodatkach edu- 
kacyjnych dla sierót, prowizjach i darach z ła- 
ski; wreszcie państwowej pomocy ku utworzeniu 
kas pomocy, lub kas dla chorych, dla 
urzędników i sług państwowych i naturalnie uwol- 
nia wszystkich tych funduszów od należytości 
skarbowych. — Wszystkie te rezolucje miały 
dostateczne poparciów izbie. 

Po kuńcowem |przemówieniu sprawozd. L u; 
pula, rozdział „etat pensyjny* został uchwa- 
lony, & rezołucje rzeczone p. Weigła przekazano 
komisji budżetowej. 

Z kolei przyjęto, w drugiem i trzeciem czy: 
taniu, przedłożemie -rządowe, dotyczące - ugody 
z reprezentacją krajową Bukowiny, w sprawie 
uregulowania stosunków tamtejszego funduszu 
indemnizacyjnego. 

Na odnośne pytanie p. Luegera, odpowie- 
dział minister handlu, że rząd z tej przyczyny 
nie rozpoczął równocześnie rokowań z „Towa- 
rzystwem kolei państwowych“ o upaństwowienie 
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tychże, ponieważ w roku 1895 będzie można 


sieć austrjacką tego Towarzystwa wykupić pod 
warunkami, bez porównania korzyStATsSZEMi dia 
skarbu. ; i 


Na posiedzeniu wieczornem dokonano 


wyborów do delegacyj. Młodoczesi nie byli |. 


obecni, ponieważ; w miójsce 4 żądanych przez 
nich mandatów, chciano im ofiarować tylko 3. 
Gdy następnie+<mimo to trzech z nich wybrano 
(Herold, Kaftan, Kaizl), ci zakomunikowali wi- 
ceprezydentowi, że wyboru nie przyjmują, skut- 
kiem czego dzis przyjdzie do ponownego roz- 
działu tych 3. mandatów. 

Z Galicji uczestniczyć będą w delegacji pp.: 
Dawid Abrahamowicz, Benoe, Biliński, 
Chrzanowski, Czajkowski, Jaworski, 
Mandyczewski Jako pierwszy zastępca: 
Sczepanowski, jako drugi: Henzel. 

Wiedeń 16. lipca. (Z izby posłów). Projekt 
ustawy o jurysdykcji konsularnej przyjęto bez 
rozpraw w drugiem i trzeciem czytaniu. Przy 
obradach nad wnioskiem p. Spensa co do uregu- 
lowania rozdziału kontyngentu wódczanego, za- 
proponował p. Rutowski imieniem komisji odpo- 
wiednią zmianę ustawy z 20. czerwca 1685. 

P. Alfons Czajkowski, postawił wniosek. 
aby $ 7. ustawy o podatku wódczanym, zmienić 
w tym duchu, iżby pozostający ewentualnie 
w dniu 30. kwietnia kontyngent, rozdzielać 
wyłącznie na gorzelnie rolnicze. Wśród obrad nad 
tym wnioskiem, oświadczył min. Steinbach, 
że nie może zgodzić się na przyjęcie tego ustępu 
do tekstu ustawy, gdyż on stałby się formalną 
premją dla Węgrów, którzy zawsze w d. 30. 
kwietnia wiedząc, jakiej ilości spirytusu gorzelnie 
rolnicze nie objęły, regalowaliby według tego 
swój import do Przedlitawji. Obecnie zdarza się 
przecież, że nawet w maju i później, bywa go- 
rzelniom rolniczym, na ich życzenie, wolny kon- 
tyngent przeznaczony. — Minister zapewnia 
z całą energją i stanowczością, że jak długo on 
tekę swoją piastować będzie, pozostający 
kontyngent jedynie gorzelnie rolni- 
cze otrzymają zawsze. Ku temu zaś nie 
potrzeba żadnej ustawy i można rzecz ze spoko- 
jem egzekutywie pozostawić, 

Otóż wobec tak zdecydowanego okwiadcze- 
nia ministra skarbu, prezes Jaworski cofnął 
imieniem Koła polskiego wspomniany wniosek, 
co izba przyjęła oklaskami. 


W: miejece 8 Młodoczechów wybrano do de- 
legacjj pp.: Dostala, Silva Tarouccęi 
Tauschego. Zresztą załatwiła izba parę 


mniej ważnych wniosków. 

P. Sokołowski użalał się w -prywatnej 
rozmowie z ministrem Schónbornem, że N. 
Reforma została za ustęp z jego mowy skonfi' 
skowaną. Minister przyrzekł  posłowi krako- 
wskiemu, że natychmiast każe sobie pizysłać 
sprawozdanie z Krakowa. 

W izbie trwają dalej rozprawy nad ostatnim 
punktem porządku dziennego, mianowicie „usta- 
wa o zarazach bydlęcych.“ P. Struszkie- 
wiez zabiera głos. 


Telegramy „Dziennika Polskiego.“ 


Bukareszt 15. lipca. Z powodu rocznicy 
francuskiej rewolucji, przypadającej w dniu wczo- 
rajszym odbyło się tu wczoraj uroczyste poło- 
żenie kamienia węgielnego pod nową szkołę 
francuską. "Na koszta budowy tej szkoły, ofia- 
rował Philippeseo 20.000 franków. Podczas u- 
roczystości poseł francuski miał  patrjotyczną 
przemowę, na którą odpowiedział mu jeneralny 
sekretarz ministerstwa oświaty. Po uroczystości 
odbyło się wspaniałe przyjęcie, a wieczorem w 
gmachu poselstwa francuskiego bankiet, podczas 
którego wznoszono toasty na cześć Francji i 
Rumunji. Prezes ministrów i minister spraw ze- 
wnętrznych odjechali, jako reprezentanci rząy. 
do Jass na pogrzeb Cogolniceana. Króla zastę- 
pować będzie jego przyboczny adjutant. 

Praga 16. lipca. Komenda tutejszego kor- 
pusu zakazała kapelom wojskowym udziała 
w publicznych festynach i zabawach jakichkol- 
wiek stowarzyszeń prywatnych, ponieważ świeżo 
wygwizdała publiczność jednę z nich, która 
wzbraniała się odegrać hymn rosyjski. 

Wiedeń 16. lipca. „Wienet Zig.“ ogłasza, że radca 
sądu wyższego Martynowiez Hipolit w Czerniowcach, 
został mianowany prezydentem sądu krajowego w tem 
mieście. 

Heidelberg 16. lipca. Operacja dokonana na ks 
Milenie czarnogórskiej. miała przebieg prawidłowy, stan 
paejentki polepszył się znacznie. A 

Paryż 16. lipca. Ponowne zgromadzenie 4000 człon- 
ków służby kolejowej, uchwaliło strejk powłórny. I w sa- 
mej rzeczy wczoraj rano część roborników towarzystwa kolei 
Paryż-Lugdun zastanowiła swa pracę. 

Nowy Jork 16. W Brooklynie, przy wyładowywa- 
niu pewnego parowca, eksplodowała skrzynia x dynamitem. 
Dwóch robotników zginęło na miejscu, sternik i jeden z in- 
żynierów ciężko ranni. t a 

Wiedeń 16. lipca. Wczorajsze giełda wieczorna : 
Kredyty 295-37 ; renta majowa 9265 — złota 111-15— 
marcowa 103-15 ; węgierska złota rwnta 10550; alfóldzkie 
202; siedmiogrodzkie 20125;  nordbany 2735;  ludwiki 
212; sztacbany 28750. 

Buda-Peszt 16. lipca. W izbie poselskiej 
interpelował dep. Horańsky przezesa gabine- 


tu w sprawie demonstracyj w Rjece, podczas 
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pobytu tamże cesarza, a dep. Ugron co do udzia- 
ła osób wojskowych w tych wybrykach. ? 
-— Paryż 16. Tipsa. Dziennik” Jour publikuje 
lim fabryxauwim broni Triponiego, który zarzuca 
 Turpinowi, że sprzedał zagranicę tajemnicę pro- 
chu bezdymnego. — Paris- donosi, że Freycinet 
przedłożył plany nowego ufortyfikowania Belfortu. 

Boriin 16. Kpca. Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung zaprzecza doniesieniu Figara, jakoby 
ambasada w Paryżu wzbraniała się wizować 
pasporty podróżnych francuskich domów han- 
dlowych. 

Metz 16. lipca. Przybył tu na dwudniowy 
pobyt minister wojny, generał Kaltenborn. 

Zurich 16. lipca. Izba kryminalna trybunału 
związkowego zasądziła zaocznie Castioniego, 
za zabicie radcy stanu, Kossi'ego, na ośm lat 
ciężkiego więzienia i utratę praw obywatelskich 
przez przeciąg lat 13. 

Chrystjanja 16. lipca. Zgromadzenie delega- 
tów robotniczych w Drammen, reprezentujące 
około 20.000 robotników norwegskich, uchwaliło 
żądać od rządu, aby z funduszu państwa zakupił 
grunta i rozdzielił je darmo między rolników, 
oraz otworzył państwcwe zakłady kredytowe dla 
rolnictwa 

Bukareszt 16. lipca. Rząd rumuński zapro- 
wadza wzdłuż granicy rosyjskiej kordon wojsko- 
wy, aby przeszkodzić napływowi żydów rosyj- 
skich. 

Patersburg 16. lipca. Tutejsza prasa nie tai 
swego gniewu z powodu podróży cesarza Wil- 
helma do Angiji. Kilka pism radzi, aby niejako 
w odpowiedzi natę podróż, Rosja łącznie z Fran- 
cją wniosła protest przeciw angielskiej okupacji 
Egiptu. Tataj w Kronstadzie robią wielkie przyj 
gotowania na wspaniałe przyjęcie foty fran- 
euskiej. 

Queeaston 16. lipca. Przybył tu królewicz 
grecki Jerzy. 

. . Wiedeń 16. lipca. Giełda zbożowa. 
jesień 9732, żyto 8725, owies 5:75. 
ZZ Z ED 
Przyjechali io Lwowa. 
dnia 16. lipca 1891 r. 

HOTEL ZORZA. S. hr. Tarnowski, z Krakowa. A. 
dr. Nazarkiewiez, z Podola ros. L. ks. Radziwił, z Zagro- 
beli. L. Rutiużyński, z Kijowa. W. Bojarski, z Tarnopola. 
S. Maćkiewiez, z Wołynia. H. Steiermark, z Kołomyi. W. 
Goldstein. z Miszkolcza. 

HOTEL FRANCUSKI. M. hr. Rozwadowska, ze 
Stanisławowa. W. hr. Olizar, z Lackiego. M. Łazorniak, z 
Wierzbicy. B. Spiere, A. Schermant, z Krakowa. M. Weis- 
senstein, z Iglawy. M. Margolius, z Berlina. G. Geutsch, 
I. Bernlechner, I. Selviger; z Wiednia. W, Jasienieki, z 
Czerniowiee. 

HOTEL CENTRALNY. E. Widerfeld, ze Stanistawowa. 
Z. Zarewicz, z Gródka. T. Popławski, z Oknian C, Trzciń- 
ski, z Woli. A. Dziemborski, z Nadwórny. I. Zaiser, z La- 
szek. A. Staub, z Kolonji. ©. Stewieki, z Brześcia li- 
tewskiego 

HOTEL WARSZAWSKI. M. Filipowski, z Wiednia, 1, 
Łenczyński, z Słowity. P. Limbarger, z Berezówki. T, Mo- 
kłowska, ze Stryja. A. dr. Skórski, z Popowie. A. Med- 
wedzki, z Niżankowiec. W. Wieliczański, z Polezyńca, Dr. 1. 
Konarzewski, z Halicza. 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska | 3, 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I monety 
i po najdokładniejszym kursie dziennym. 


MG” Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez 
doliczenia prowizji. wag 
Promesy do wszystkich ciągnień. 


-% los zakupiony w tym kantorze padła główna wygrana 
w kwocie 50.000 z}. 


Pszenica na 


Specjalista chorób sttrnych i wenerycznych 


r, Kazimierz Podlewski 


o odbyciu specjainychk studjów na klinikach prof. Fournier 

Berniere w Paryżu, Laszara w Berlinie, i Kopold 

w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10 
Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9. 


Qrdynuje od Il. do 12. i od 3. da 5. 
SE p: a aro 


s |z| 
Pożegnanie. 

„., Wszystkim mi życzliwym z którymi nie 
miałem sposobności osobiście się pożegnać, za- 
sełam na odjezdnem serdeczny uścisk i prośbę 
o zachowanie mnie w pamięci. 

Prof. Joachim Poselt. 
— 


Ilustrow. czasopisma humorystycznego 


„SMIGUS" 


wyszedł już z pod prasy — i jest do nabycia w Admini- 

stračji „Dziennika Polskiego“ (plac Marjacki 

L 6) w „Biurze dzienników“, w trafikach 
i księgarniach. 


m ZEZZEOCENC 7, 


Lwów, z Izby handlowej 
dnia 16. Lipeą 1891 r. 


| Akcje za sztukę. 
| ole galic. Karola Ludwika po 200 zł. M. 


k. | 
ow.=czerniow.-jaska po 200 zł. wa. w BreD> | 


; Bkn hipotecznego galicyjskiego po 200 zł. wa. Baa = m 3 
kredytowego pia gr del zł. wa. | „| © = | sia — 
` gastawne za zl. 
pant a. b.proc. w. a. 10%. w 40 ist | ” j 100 60 108 BO 
Mp. zalic.5-pr. wa. wylos. z10-pr. pram, | ” | 108 90 00 k 
* hip. galio, 4!/,0/ę W. 8. 108. w BO lat . ff 98 50 98 60 
5 krajowego 4 i pół proc. w,a, loa. 61 1. „| 8 80 = 
d. gal. ziem. b-proc. w, a. p == = - 

Tow. kre 5 go roc. WB. - will o (96 Bo 
. u 5 „ 4-proc. W.a. los, aiipół |* | g6 — | 96 00 
. a s a 4ipółpr. w.a. los, 521. |F | gg 69 | 100 30 
s a ~ w  4-proc. w. A. loa. 56l. 0” f 680| s650 

© Listy dłukne =a 100 w 
Gallo. Zaklad kred. włośc. 3°/a w. a. W likwid, | „| 80 63 — 
P g Dea n A s 52 — 54 — 

Ogólnego » olniczo-kredyt. Zakładn dla Galicji = 
i Bukowiny w likw.6 proc. w.a loa. w 15 lat. sl 48—| 53 — 

a SB, m. k E 80 | 106 

nizacyjna galic. e +. 2 LEE 104 5) 
"I EEES propinacyjnego "AT: a . || 9860 | 942 
Bokow, fpndnazn propinacyjnego Ń0/ w. a. . |% | 10t 50 | 103 30 
Komunsino AJ, ©, <= iska © © lor 10 | 101 BO 
Pożyczki kraj. Be, T M" . 50 | — — 
~ „ eTa 98 60 | 9930 
7 a. Pio Na 81 50 30 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


wiedeń, dnia 16. Lipa 1891 r. dzisiej- | x dnia 
(godz. 1 min. 60 po południn). aze | poprz. 
Akcje alpejskie Towarzystwa górniczego . 88 75 | 88 80 
w» węgierskie banku kredyttwego 841 60 | 341 50 
„ Baoku auglo-auatrjackiego , 158 — | 157 60 
` Unionbanku < p agg 50 | 236 50 
„ kolol Karola Lndwika z s139 — | 313 — 
„ kolei północnej , k T 374 — | 374 — 
a kolei połndniewej Giemtdrdyj 195 57 | 108 76 
= kolei państwowe, . à A M ć qa6 36 | 287 18 
= kolej Iwowsko-czerniowieskiej b E 348 83 | 244 — 
Loty pureorjg Eer tkO - północzo - wschodniej 187 60 | 187 6C 
Losy komunalne wiedeńskie |. . z rE 58 0 
= PEJS Gira — | 152 60 
Akojo ow oni tureckiego tarządu tytoniu gia — | 163 75 
rew Tw kolei półnodkć judemnizecyjne , O, — | 1% — 
Losy o Pero a wem. Ea: 
Akcje Banku dla krajów koro; 7 - 
Reie węgierska złoia 4-proo "9h 311 50 ke sę 
Akcje Bankverelnu xi * AE: E 105 30 1123k 
Boayjaki rnhel papierowy - - s 112 25 a 
323 Pramiowane węgierski: + ft 28 50 1 
Akcje kred, e. a” s =; zp | Z 
Benta papierowa . . 296 ko | 385 35 
Mar "SFP = GE 
Napoleondery = = 9 s2 
i Berlin, ania —. Lipa 18 p, 
(gods. — min. — po południn), 
Rosyjski rubel papierg 3 . Eed 
Akcje austrjackie kredoa we . =4_-. |< 
Akaja kolei Karola ne a NB 
Anatrjackie hanknoty , 3 E 3 = sy AE 
Akcje kolei połndniowej (Lombardy) sie B= 
Rosyjska pożyczka wichodnia |, `, ay | === 


e 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH. 


ważny od dnia 1. Czerwca 1991 r. według zegaru lwowskiego. 
È P.posp.| Pociąg | P E 
"odpo 0 JKOJEJ 
Do Lwowa przychodzą: |_ "Y kurjet- | wy | wy | ny_ Z B ° 
ZÆrakowa. SE- Ee - m 8 7-15 CEN Y OZA 
Z Podwołoczysk na dw główny| °% | $g. vaal 925| 315 
Z8 h; b |. O © sue 4 Ss 3 ; 
ne. U 2 . . 
z Da idzzośi distspesstu | z dnia 16. Lipca 1891 r. 
5 = Ławocznago i 
ryja) 40 a T 8:09 7 iwo- x 
a RE A | Lwów | Tarnopol | zogzyska _ sław 
awowa . h 8-49 d s | 
Z Nowego Sącza, Uhyrowa, | P -D0 L0; są » -90—9-35 Y 5V 3 
Husiatyna, Stanisławowa, Bu: | SZenica 8:00 1030Y Zo LU —|8'90—9*55 8:00 lurau 
dapenztu, hlunkacza, i Ławo. to | [11——750/650—1-20/6-20—1-05|7—— 7-65 
EET) | aJEMO 10 | tylko z Jęczmień 7:——7-80,6: ——6-75/5:75—6*50,6:25—7-25 
zło AS T "|| BJJ OS:00 | 200 |qi -52| |Kołomyi Owies 1:20—7:80 7——7*50/6:80—7:30,7:50—7*9t 
4 Bokala i Bełzca 3 R ka ————6— 10—|6— 10 50/6:30—9:75 
yka ——— —m—— M EEEE ER RE ZZ Z. 
Ze Lwowa odchodzą; Rzepak 12—13:50/ 13—13—|12——13-— |12:2513 6. 
Do Krakowa za" . | 8a 2-26 | 28 Narka —— | — mmm Mmmm | Mmmm 
Do Podwołoczysk z Bł. dworca | S59 | a | dog 7% | 14a f|] Konicz czerw.|4—02— 41 —48— 41—47: |42—50— 
Bo Stryja, Ohyrowa, Nowego 438 | 1015 Koło fs WE | a OK 
RCI, woczn U unka- e . a a A" U" ny. O R 
Bud t tanizławo- ` 
R o « s Fei 20 Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
| w. . . „ 
oso kodtaw | 9 Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. —— do —"—, 
B , Łąawoocznego, Mun- i ta 
Pinoza, D dapsasin, ej h 3 ATE) za 10.000 litrów pr. loco Lwów 18— do 
owa . é > i 4 
Do ujia, thytoma i Suchy | Sz tylko do Uwies poszukiwany, zresztą usposobienie spokojne. 
Do Żółkwi o. :. . | 380) 916 |10-24 saal Kołomyi i P 
Do Sokala j Bełzca . ze 


Uwaga: Godziny oznaczona grubemi literami, oznaczają porę nocną 


od godziny 6. wieczór do 5. minnt 59 rano. 


Ogłoszeń rozkładu jazdy ną szlakach kolei Państwowych w Galicji, na- 


być można w każdej stacji po canja 6 centów za sztukę. 


uł wa - = e m m i — m 


s% 


TEATR LETNI1.— Dziś: 
Po raz drugi 


NASZE ŻONY 


komedja w 5. aktach G. Mosera i Fr. Sehóuthana 
przełożył M. Sachorowski. 


Feliks Stein ) kupcy, spółka pod firms 
Karoi Hilberg ) „Stein et Hilberg 
Otton Dorn š f 

Adela, jego żona 

Helena 


Tadwiga Stein ) 19h córki 
Katarzyna, żona Karol, 
Ella Brandt e 
Paweł Grosser, lite 
Maksymilian Co 
Pfeffermann, fi 
Ulryka, kuchś 
Amalia, służą 
Anna, służąc 
gosć 
2 gość 
3 gość 
Ferdynand 
Kelner 


z Ba DZIENNIK POLSKI z dnia £Y. Lipca 1891. 


Słoiki na konfitury i kompoty 


we wszystkich wielkościach, również 


LAPKE na muchy 


polecają najtaniej 1593 


Gebhardt & Christianus 
Magazyn Porcelany i Szkła 
Lwów, plac Marjacki. 


PE doo c wc 
Drobne ogłoszenia. 


slegamia SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO Wo LWOWIE 


poleca następujące dzieła naukowe pedagoga Piato Y. Reussnera 


Najlepsza Metoda 


do nauczenia się bez nauczyciela czytać, pisać i rozmawiać po młie- 
miecku w 3-ch miesiącach, po angielsku w 24--h lekcjach. 
Cena metody niemieckiej niższy kurs 88 ct., (oprawny 1 zł. 10 ct.), kurs 
wyższy 2 zł. 35 ct. Komplet, (kurs niższy i wyższy razem 2 zł. 80 ct.). 
Metoda angielska £ wymową 1 zł. 10 ct. Najlepszy elementarz 
polsko-niemiecki z wymową, z wymową, z 14 wzorkami pisma i %00 
rycinami 50, 20 i 10 et, Najnowszy elementarz polski z 20—40 
wzorkami piema, rysunków i rycinami (obrazkami) razem 340 figur, 
ludzież ze wskażówkami pedagogicznemi po 35, 35, 20, 14 i 7 ot. Powiastki 
polsko-niemieckie 28 ct. Powieść Alibaba i 40 zbójców 20 et. 
1613 Myśliwi Gemz 1i ct. 


Do sprzedania 
za mierną cenę są: 
insthurent niwelacyjay i inne narzę- 
[aje meali, seti sit rysa, | Poszukuje stę palacze specjali sto, i ipae gmt7aok upela 
A łk gęś Sa a nie ulubione AA L sty do pieców wapiennych o bez| atewmiik szerokorzutny i siewnik 
ołkowe ı woda fiołkowa, wyrobu Ado! | ustanem działaniu. Adres udzieli biure| do rzepaku, 4 pługi, młocar- 

Por or ni EQ; wake © a „Dziennika“. pf a Ae 
/ałowa 15. Cena mydła fiołkowego 40 ct. ; ży dk. i 
Wody folkowe) 60 et Draktywant z utotczną miami ogiogoć Bi pragina Çoigralne Ritro 


< m W ta klasą gimnazjalną lub realną, 
VICHY 


maS z ukończoną VI. klasą gimna- | znajdzie umieszczenie w księgarni H 
zjalną poszukuje do praktyki. Apteka | Altenberga we Lwowie. 575 
ADMINISTRACJA w PARYŻU. 
Boulevard Montmartre, nr. 8. 


w Sokalu. Wysoczański. 567 
PASTYLKI do TRAWIENIA 


owe znakomite ŚLEDZIE 
Do niesienia ro zmalte N pocztowe 1 sztuka 13 cent. 
poleca handel Alberta Szko- 


o 1'4 ce pe 
P la sconta od wyrazu wroną, Lwów, plac Marjacki. 
OOS e ao I o çűë Z 


Nowy, racjonalny sposób leczenia. 
Świadectwa renomowanych lekarzy. 
Nieszkod iwe — bez leków. 


| Wszystkim chorym na nerwy 


| najgoręcej zaleca sie wyszła w 21 nakładzie broszura 

| Romana Welsananna 

| „O uniknięciu i leczeniu chorób nerwowych i apopieksji.* 
Bezpłatnie do nabycia przez aptekę K. Krzyżanowskiego we Liwowie. 


NZ RR czeń prywatny gimnazjalny 
Yosznkuje się restauratora znajdujący się w opłakanym s'anie 
FT do miejsca kąpielowego w okolicy poszukuje lekcję pa wieś lub w mieście 
Lwows, Adres udzieli biuro „Dziennika, | Pod najskromniejszymi warunkami. Może 
isę także zajęcie w pern. Łaskawe 
d buds ;, | zgłoszenia upraszam: M K. Nr. 73 poste 
Pat pod oadlowę do sprzedani, |rosianie oddaje 


piure wywiadowcze E. Ostrew- 


skiej w Stanisławowie. 578 Mieszkanla | skiepy 


jemnego smaku w niezawodnym skutku 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


wytworzone ze źródeł šoli Vichy, Przy- „ "Fae. ys pn „a m _ Y | ARTURA KOSCICKIEGO 


M. KLARFELD 


we Lwowie 1081 


przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6, 
kupuje 1 sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po kursie dziennym bez deliczenia prowizji. 


Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej, 


Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 
kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia. 


Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. 


'h kt. zł. 1:20 et. 
de kl. najlepsz, herbaty, 
ls kl. najł. okruchów 50 ct. 


„ć Nie mam wcale tych gatuk- 
e ków kawy, które "A pod 


w najlepszym gatunku 


Ceylon i Amerykańskiej e. 


eż | 


we Lwowie, Chorążczyzna 22. 


"ae ie ajanu Pos nie hindo] po 1 cencie od wyrazu. przeciw kwasom i upośledzonemu trawieniu ARENA mojego PA ń 
St; sław: 5 ra, - o 28. 5 Z Z O Wy I g 3 
Zgłoszenia tylko ze Lwowa. Pensja 16 ał. omieszkania od różnych terminów SOLE VICHY do KĄPIELI D7 Ostrzega się przed fałszerstwem | %8 1 Kd O kosa a się m 
(między innemi pomieszkania Paczka wystarcza na kąpiel dny ag. Sprzedaż tylko w zielono opieczętowanych Na prowincji: i gdalcin ik ouy aj Ga BOle 
oszukuje dzierżawy Apteki kawalorśkie frontowe, elegan- którzy nie są wstanie udać się do vichy. i niebiesko etykietcwanych pudełkach. mg 4%, kilo zł. 9-60 et. tak KAWĘ |: tej conie 
w większym miescie rutynowany | Ckie, większe i mniejsze z odpowie- Dla uniknienia fałszerstw żądać na- Bilińskie pastylki do trawienia. franko. 1008 do Jakości ssj m 
starszy magister farmacji, który rozpo-| dniem pomieszczeniem dla służby, lub leży, aby na wszystkich produktach znaj- a> 
rządzając większym kapitałem, moża złe- | obsługą w domu). Sklep. Stajnie. dowały się znaki: Kompanji wód Vichy. AST y LKI DE BILIN. T R) = ET Ea 
żyć odpowiednio większą kaucję, Bliższej| Wozownię wynajmuje Zarząd realno- Dostać można we Lwowie w a't. 
wiadomości udziela z grzeczności Admi- | ści Emila Bertemiliana BrajerajP. Mikolascha, E. Mendrechowiczaj Gold- Znakomity środek przeciw pieczeniu zgagi, | 
nistracja „Dziennika Polskiego“. 572 | w godzinach 9.—12. i 3,-5. banma i Wewiórskiege. 524 katarom ya jo tra SE trawienia 
„egól mie. 
a Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach i droguerjach 
E. 767 a Dyrekeja zdrojowa w Bilin (Czechy). 0 T eN Td ny 
i d B 
p | Egzaminowany 1614 Dla Panów! „Zarząd Hotelu Centralnego ma zaszczyt donieść, iż 
CZE BR | I : i ek SIES ZZZZEEIZIZZZ z Z Z z Z z» czyniąc zadość życzeniem Wysok. szlachty i Szan. P. T. 
eśniczy ie onom apma y A a m A a a LORN 4 publiczności, rozszerzył ubikacje hotelu i na pierwsze 
z ukończoną szóstą klasą gimnazjalną | z najlepsze mi rekomeadacjami poleca go Notatki męskie wz ET j” <= BW ZMIAN T c Ta l $- piętro domu tak, że obeenie rozporządza 50 pokojami, urzą- 
poszukuje lekcji na wieś na czasj Janie Wielmożaym Pnnom | Kamgaznony żakiót j" Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, œ dzonymi z prawdziwą elegancją i komferitem. 
í : ieatni kamizelką . . „n19 „ — k 2 Ą r 
wakacji za miernem wynagrodzeniem. Konceaj. przez Wys. ©. e a WWE A A: - y" że przeniosłem moją 14 , Uwiadamiając o tem Wys. szlachtę i Sz. P. T. publi- 
PE NB O A Biuro Wywiadowcze „Europe cn E ERE PARE m CUKIERNIE; M ezność, Zarząd Hotelu poleca się i nadal łaskawym względom. 
iadomo ków Cezara Bilewieza Ubrania dla dzieci „250, 8 P 4 Ceny nader umiarkowane. Pokój wraz z pościelą od 
Pantalony męskie „ 83 „ 8 b od firma: 70 ct. d iwiek M ; iel 
kowska |. 1. ! p ą: ct. do największych apartamentów, na Życzenie wielce 
| Lwów, ul. Krakowsk Zawsza zaopatrzony W gotowe i" pa © " szanownych gości 1609 
| j h materjałów i naj- o e4 i 
Sławne na cały świat z najlepazze a WA" | 
x oooococo>oG0oO] 7E. magazynie 1569 PIG " ) © © © <0 © © © © © 4) ©, © © © $/ 
| © 
Zalegzczyckie ADrYKOZJ Jan Kostiuk Heilmana Kobna i Sytów IP _we Lwowie «= ps 
PA IE poleca ewól wów m przy ulicy Akademickiej I. 3 — obok do domu I. 5. || m 
ne, | s a . : 
wyar. Pierwszy Zakład ulica dte na liceat b Mając lokal złożony z 4 ubikacyj, urządziłem takowy z całym WAŻNE 
rozsyła w koszyczkach £ J z is komfortem i osobnym salonem dla pań, jak również dla panów ”# A af 
h o introliratorski-nalantoryind j" i palących. y ra OAM cdi 1693 (M dla pp. Gospodarzy, budowniczych i inżynierów. 
Eo p A et. zując wdzięczność dla Szanownych Gości za dotychczasowe : g sa o a 
po 5 kilo tylko 2 zł. 2 v we.liwkwie () o mezczycznie mnie swem zaufaniem, pozwalam sobie zapewnić, że h Najlepszym środkiem konserwującym gontowe R 
braniem 0 26 W M najusilniejszem mem staraniem będzie i nadal, odpowiedzieć wszelkim M chy, sztachety i ogółem wszelki materjal drewuiany 
za pobrane przy: ulicy Batorego liczba 26, X, sama R JRE PRE b wymaganiom Szanownej P. T. Publiczności. . A 
A 0 ie oprócz wszelkiego rodzaju KAY) 0 = Z poważaniem » jest rafinowany Olej naftowy, 
| 4 , ©wanĘe!! b . . . e + : TEF. s 
A Sternschuss ho opr cza tt (plon BALLA BAN Y Juliusz Wierzbicki. “Ie a aa rA 
: 0 wykonuje do obrazów wszelkich 0 we Lwowie 1515 Ign © z rare” Og cay e pory zamykając, ochrania go od szk dliwych 
handlarz owoców 1612 9 rosjąrów „Ęuwepartenteh 0 polea ICOKXKKKKKKEKIKIIŁAJ w iałań powiatrza. Wienicaióweiii | „ola. a do pękania, 
artony wgłębianej; z = Przeto z najlepszym skutkiem należy używać j i 
Go ram obrazy, fotografje Ô  CHIŃSKO-ROSYJSKĄ HERBAT = P i należy używać Oleju naftowego tam, gdzie 
W Zaleszczykach. po cenach przystępnych. 0 ciemno naciągającą z U > RA r r oa a ERO soponeli podle in pas ANE ART E OE 
OECGOGEC>EGOCEOECI i aromatyczną wonią. : IE - Również do zapnszczania czyli pokosio a 
m a Do oceny noae A Maion Hermamr-lathneleg, BOULET & O, Swen || wioreazęentasoe mateniąła nadaje się Olej matiowy z 
pi) Az. „6 a u f. or 5-4 + A 31-33, rue Boinod, A Paris. 529 lepszym skutkiem, niż drogi pokost lniany, posiada bowiem tę ważną zaletę, jż 
Lih k »nilijnej AFU afr la ony s, jest Ga MM i e porównania, bo teraz przeszło o 36 ct. na Kilo- 
a | “- s cara O a: E z gramie tanszy od lnianego pokostu. 
A | zh y NAA 5% w: dobai gs p= KRZYŻ LEG JI HONOROWEJ. A gdy rafinowany Olej naftowy barwy maturalne! słojów 
WI6SODNO transporta p o age ce E a E E 3 80 Cztery Medale Złote na Wystawie Powszechnej w Paryżu r. 1889- drzewa nie zmienia, przeto zamiast drogiego pokostn do pier- 
. p $ kar KW. PŁ JE A pote. me Na 0 * wszego gruntowania pod każdą farbę olejną, wyjąwszy białej, dla swej taniości 
a sia K. epia IARE E + ge T - 4 ze znaczną korzyścią i najlepszym skatktem użytym być może. 
Pończoch Skarpetek a k. wysiewek własnych . . . . . 1-6) ŚĆ Jeden kilogram rafinowanego Oleju naftowego kosztuje 12 
, i p Y Ea sprowadzanych . . 150 SPECJALNO MASZYN PAROWYCH. Przy większym odbiorze w beczkach, zalej kato wał kier. opu- 
Paiezoszek dziecinnych a k. Ciast do herbaty . . . - « . 1-20 MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE jka kilogramie 2 RA s r > r< ń 
e r ól st: łe a prowincje WyB am za prze azem Zamowion e] o wBZYyS: ich sta- 
ced KAW Y horyzontalne pół stałe wg Pone horyzontalne stałe cyi kolejowych. 7 1513 
E? ; franco opłacone do każdej stacji pocztowej Kotły o zwrotnym płomieniu „e o llub 2 cylindrach | Piotr Miączyński 


o 1 lub 2 eylindrach 3 A z , 
o sile 4 do 100 koni. na A , o sile 3 do 350 koni 


SKŁAD PŁÓCIEN WADE 


stolowej bielizny sof: Ę Ceylon a: ARE najprzed. wo 
i gotowej bielizny haa o T A 3 
damskiej, męskiej i dziecinnej POP k. Laguaira gruboziarn. . . . 960 
O pag o [JEJ k. Guatemala . ....... 9-10 
43/, k. Jamaika . « « 1 1 1 1 » . 8:80 
AJGTA l Jl c k: Bia lawé c « 2 «u aS e ; AB p: 
z . Santos . . « « - © +: * e — i * sq M 
4*|, k. Mokka arabska . . . . . . 10:80 ze m, o TERZ WZ? 
sk kret a, k. Jawa złota . . . . . . . - 10:80 : > gó c= 
ul. Karola Ludwika liczba I. wf, k. Ceylon perłowa . . « » « « 10:80 Te maszyny funkcjonują na Wystawie w Moskwie. 
uma) 4 k. Binnaz . . . . |. 1... 9:20 -oi r 
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Prseselka bezpłatna prospektów se wszelkimi szczegółami. 


, 


Ó Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym. nie licząc żadnej prowisji. 
Jako dobrą i pewną lokację 
poleca 


À 4:j,'|, listy hipoteczne 
: 5"/, listy hipoteczne premjowane 
e a » bez premii ” 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
Banku krajowego 


Mydło Królewskie M 
JUL Valonne. 


NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA 


VIOLET 


poświadczone przez znakomitości lekarskie 1 uznane 


w 


PŁÓTNA DOMOWE 


czysto nicianne 
sztuka 28'/, metr długie 
zł. 850, 10, 11, 12 
z najlepszej przędzy 
zł. 12, 13, 14. 
Płótno na prześcieradła, 
165 i 175 ctm. szer. 14'fą metr. 
długie, zł. 13:50, 14, 15, 16, 
na 6 lub 7 prześcieradeł. 


mog 


1006 


zaa” 


w 
aa" 


iw, 


w, 


= 


kę krajową galicyjską Chustki do nosa nicianne 
propinacyjną galicyjsk tuzin zł. 3:40, 2'80, 3'40, 4. za najlepsze przez użycie od pół wieku. 
n bukowińską j er A TY 3-75, 6-25 i 3 i łoce ciala 
fiec jna wygra" Obrusy Wi é osób, : MYDŁA ie mają własność nadawania powioc 
zł. 1-5, 1-25, 1:65, 2'15. t i 
i zacyjne. Serwetki d dzl ; NH J (l JĄ TN N 
indemni cy] » ern ky Pr ą BIAŁO | DRNÓS ] || LIKA | h 
Banku hipotecznego zawsze Garnitury kawowe kolor : 
edaje z a s peta Wyroby Per fumeryjne domu 5x2 
ystmiejszy ch. Ręcz ni ktnicianne, "i 
s BS: a tuzin zł. 3, 3:30, 4. 4-60. 
jpotecznega przyjmuje © Ścierki płóeienne, 


tuzin zł. 210, 3, 3:60. 
poleca handel 1024 d 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE. 


owane, a już płatne miej- 
zapadłe kupony za go- 
« zamiejecewe, jedynie 


Fabrykant perfum 23, Boulevard des Itałiens w Paryżu, 


Dostać można w głównych miastach całego Świata, 


się kupony, dostarcza UNIKAĆ FAŁSZERSTW. 


ów, które sam ponosi. 


>SP. A || ÓW 
Z Drukarni 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. 


Maszyny parowe do instalacji oświetlenia elektrycznego. 


Å 


m WE a 1 < H 


KRN NENSZAZZZWEA EMEA 


właściciel rafinerji nafty we Lwowie, Sykstuska 47. 


wszędzie, gdzie doty- 
czące plakaty wywie- 

SZONE. 

QU0Z$ 
-gimAm Kqjeyejd 89629 
-Kzop orzpf 'oizpbzem 
foujmosd Eu Apes 


Składy na prowincji 


nowo odkryty 


PROSZEK ZAMORSKI 


zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, muchy, mrówki, 

stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną szybkością 

j pewnością tak dalece, ża z istniejącego pokolenia owadów ani 
śladu nie pozostaje. 


Prawdziwy i tanio do nabycia 
imaterjałów, J. boiser apt. ‘iotr Geilhofer apt., Karol Bayer, l- Krakowska 
CE: M. Reder apt. KOSSÓW : S. Bursa apt. KRAKÓW : E, Rudier.apt., 


CEJ 
w droguerji J. Andóla 
BIECZ: W, Flusek apt. BIAŁA: E. Kapps. BRODY; W. PRE E 
E. Stockmar apt, W. Redyk apt, K. Wiszniewski %pt., L. Roanór %pt., W. 


r 13, zum „Schwarzen Hund” Hussgasse 13, 
13 Dominikanergasse 13, 11 Kettengasse 11, w Pradze: 
WE LWOWIE: Zyg. Ruckera apt. pod „Srebrnym Orłem“, |: Miko- 
lasch api, Alojzy Jiùbner draguerja, ul. Karola Ludwika, Jozef Hanke skład 
CHODORÓW: St. Daszkiewicz apt. FRYSZTAK: Jan Zaniewskiapt GR 
od Lwowem: A Lippu. GLINIANY: A. Hełm. apt. JASŁO: R. Pasch Apt. 
KOŁOMYJA: E. Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. Witosławski. KOPYCZYŃ. 
Krzysztofowicz, skład materjałów, A. Hawełka. KROSNO : Jan Nèzarowics: 
KULIKÓW : B. Misiołek apt. KUTY : Aleks. Zagajewski apt. JAROSŁAW: 
Wisłocki apt NOWY TARG: Ad. Baumann, K. Lauer, 3, Holzgrün. NOWY 
cz: T. Grossbard, jsiechtmann. NLEMIRÓW: K. Przedrzymirski -€ 

M.ZEMYSL: A. Faliszewski. SOKAL: Eug- Wysoczański apt. SUCHA: 

Č. Czernicki apt, STANISŁAWÓW : A. Beil sni. STARE MIASTO : A- Pa- 

Inch apt. TARNOPOL : F. Jamrogiewiez Apt., E. Frantz. TARNOW : A. 
m Berger, W. Mildner, S. Steissanberg i M. Adler apt. WADOWICE: S. Ku- 


rowski apt. T. SARE ZŁOCZÓW : Józef Gold. ŻYWIEC : M, Pa- 


włuszkiewicz. — KAŁUSZ: St. A. Szuston apt- 1886 


„Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattners. 


„ga? 


